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„GAZETA POLSKA" ©publiko­
wała przemówienie, jakie w dniu 
16 b. m. wygłosił minister Ulrych.

Przemówienie to zawiera m. in. 
taM mniej wiecej pogląd na aktual­
ne zagadnienia polityczne: zdeter­
minowana i ofiarna postawa spo­
łeczeństwa jest dorobkiem ostat­
nich 12 lat; dorobek ten należy po­
mnażać, wstępując w szeregi Ozo­
nu.

Nie będziemy taili, że ani tej dja- 
gnozy, ani recepty na dalsza drogę 
narodowego życia nie uważamy za 
rzeczy bezsporne.

Wstrzymujemy się jednak od po­
lemiki w tej mierze. Bo choć chwi­
la obecna szczególnie nadaje się do 
usuwania z terenu naszego życia 
rzeczy spornych, jednak sądzimy, 
że misję tę spełniać powinny pozy­
tywne czyny, a nie jątrzące, kry­
tyczne słowa.

Ponieważ jednak chw;la obec­
na obciąża również słowo odpo­
wiedzialnym obowiązkiem wydoby­
wania na jaw bezspornych, wspól­
nych dla całego społeczeństwa od­
czuć i zasad, pragniemy zacytować 
jeden % ustępów przemówienia 
p. ministra Ulrycha, idących po tej 
właśnie linji:

Ustęp ten brzmi następująco:
„Wierzymy w  końcowe zwycięstwo 

pierwiastków moralnych, gdyż w  ich 
służbie trwał naród polski przez całe 
tysiąclecie.

Wierzymy, te tylko niezmienne 
wartości ducha mogn'rządzić na trwa 
t« ludzkością, gdy* widzieliśmy kie­
skę i pohańbienie tych, co im się 
sprzeniewierzyli. Wierzymy, że nam 
właAnle dane jest reprezentować pier­
wiastki najwyższe, które w  innych 
krajach zostały zdeptane 1 sponiewie­
rane. Wierzymy, *e właśnie naród pol­
ski jest plastunem tych pierwiastków, 
danych mu przez Boga a  pomnożo­
nych przez wszystkie pokolenia.

Oręż nasz, na który z dumą spo­
glądamy, broni nietylko naszych gra­
nie, lecz l najświętszych wartości o- 
gótnoludzkich. A rm ja polska jest nie­
tylko naszą polską nadzieją i chlubą, 
Ut z  również nadzieją tych wszyst­
kich, co wolność umiłowali, a  z gwał­
tem l  przemocą nigdy na ugodę nie
pójdą".

To są rzeczy bezsporne —  wpo­
jone w psychikę polską doświadczę 
nia.ml I przeżyciami nie lat, lecz 
•tulecl. <k->

WŚRÓD MNOŻĄCYCH SI? z Ro­
dziny niemal na godzinę najbar­
dziej fantastycznych pogłosek ip lo  
tek nie brak było w ostatnich 
dniach pogłosek na temat jakiegoś 
paktu sowlecko-brytyjskiego, który 
ma być podpisany lada chwila*

Dopiero „Times" z 17 b. m. przy 
nosi pewTie sprostowanie tych prze 
Radnych pogłosek.

„Times" stwierdza mianowicie, iż 
przewidywania opublikowane na te­
mat tych rokowań odbiegają daleko 
od rzeczywistości. Rokowania an- 
Rlelsko-sówieclde nie wyszły jeszcze 
te stadjum pierwszej wymiany po­
glądów, od której daleko jeszcze do 
wszelkich precyzyj i definitywnych 
sformułowań.

W  każdym razie, sądząc z gło­
sów prasy angielskiej, opinja bry­
tyjska zdaje sobie doskonale spra­
wę i ma zamiar jak najskrupulat­
niej liczyć sie z temi wszystkiemi 
zastrzeżeniami, jakie ze strony Pol­
ski i Bomunji mogą być wysimięte 
w związku z prowadzoneml obecnie 
pertraktacjami sowiecko-anglelskle- 
mi.

To też w sytuacji obecnej trudno 
sobie wyobrazić, aby jakikolwiek 
układ z Sowietami dojść mógł do 
skntku wbrew Polsce lub Bumunj 
i żeby jakiekolwiek decyzje w te, 
skomplikowanej sprawie mogły za 

i paść bez jak najszerszego uwzględ 
nienia tych wszystkich zastrzezen, 
które te oba, tak bezpośrednio zain­
teresowane państwa, mogłyby w 
tej sprawie wysunąć. (n.)

Zaw ieszen ie  b ro n i
Sytuacja wewnętrzna w okresie napięcia

Ludzie, wracający z zagranicy 
do Polski, już w  Zbąszyniu „rzu­
cają się”  na polskie dzienniki, 
łaknąc wiadomości o tem, co się 
dzieje w kraju. Przebiegają po­
śpiesznie wzrokiem szpalty i słro 
nice z wyrazem rosnącego Zdzi­
wienia, gdyż oczekiwanych „in- 
foimacyj” nie znajdują. Więc mó 
wią z uczuciem rozczarowania:

—  W  Paryżu więcej piszą o 
sytuacji wT Polsce, niż w naszych 
gazetach.

I z gestem zawiedzionych na­
dziei odrzucają zadrukowane 
płachty papieru, szukając zkolcl 
aktualnych nowin u podróżnych, 
wsiadających do pociągu na sta­

cjach polskich. Teraz wszystko 
zależy od „wyczucia” , od „rozej­
rzenia się”  w towarzystwie i w 
sytuacji. Skoro pobieżna „wizja 
lokalna” wypadnie zadowalająco, 
zaczyna działać fantazja, nawią­
zuje się rozmowa i oto plotka 
cwałuje na rumaku bez wędzi­
deł, snując dziwne opowieści o 
tem, co i jak „było” , co „jest 
no i naturalnie o tem, co „b i­
dzie” . W  kraju i zagranicą, z woj 
ną i z pokojem.

Później w Warszawie nowre roz 
mowy, nowe „badania” rzeczy­
wistości polskiej, nowe plotki i 
nowe fantazje.

Rezultat? Całkowita dezorienta­

cja i brak rzetelnych elementów
do oceny wewnętrznego położe­
nia w Polsce.

Dotyczy to nietylko rodaków, 
wracających z dalekich krain, a- 
le i szerokich rzesz publiczności 
w kraju, które wciąż jeszcze nie 
dość jasno zdają sobie sprawrę z 
położenia, w jakiem pod wpły­
wem wrydarzeń międzynarodo­
wych znalazło się nasze życie we- 
wnętrzno - polityczne.

Mówiąc językiem aktualnym, 
możnaby powiedzieć, że w Polsce 
prowadzona jest obecnie, w okre­
sie zagrożonego pokoju, polityka

Wzajemna życzliwość
dla spotęgowania sił narodu

Związek pracodawców górnoślą­
skiego przemysłu górniczo-hutnicze­
go w Katowicach komunikuje: 

„Nawiązując do oświadczenia Zw. 
pracodawców górnośląskiego prze­
mysłu górniczo-hutniczego w Kato­
wicach, jako instytucja, zrzeszająca 
zakłady pracy, zatrudniające ok. 
110.000 pracowników, zaleca swym 
członkom, aby zawsze przez nich 
przestrzegana zasada rozstrzygania 
w bezpośrednich —  wzajemnie życz

liwych —  rokowaniach wszelkich 
sporów, mogących wyniknąć na tle 
umów, o pracę, stosowana była w 
chwili obecnej ze szczególną starań 
nością.

Związek pracodawców dopatruje 
się w dzlsiejszem swem zaleceniu 
podkreślenia ważności przeżywanych 
obecnie c-.asów, wymagających od 
wszystkich obywateli Rzplitej zespo­
lenia wysiłków 1 skierowania ich

przedewszystkiem ku spotęgowaniu 
materjalnych i duchowych sił na­
rodu.

Związek pracodawców jest przeko 
nany, że jak dotychczas przynależ­
ność organizacyjna poszczególnych 
pracowników nie będzie miała wpły­
wu na kształtowanie się stosunków 
pomiędzy kierownictwem a załogami 
zrzeszonych w związku zakładów 
pracy".

Opróżnione Spichrze
Zboże z Gdańska do Szczecina

Nasz korespondent (Z) telefo 
nuje z Gdańska:

Przez dłuższy czas prasa nie­
miecka w Gdańsku podkreślała, 
że w magazynach ,W. M. Gdań­
ska Niemcy magazynują wielkie 
ilości swojego zboża. Niemcy do­
szli zapewne do przekonania, że

FLOTY WOJENNE 
W RUCHU

Znamienne przegrupowania 
na morzach i oceanach 

(Patrz ar ty kał wstępny pa str. S-ej>

Gdańsk nie bardzo nadaje się dla 
ich celów, bowiem w ostatnich 
dniach magazyny opróżniono, a
zboże przetransportowano do 
Szczecina.

Port gdański nie ma jak widać 
uznania u Niemców. Odmówiono 
delegacji kierowania wywozu z

b. Czechosłowacji przez Gdańsk, 
a obecnie nawet zboże magazyno« 
wane w Gdańsku zabrano do Rze­
szy

Należy jedynie żałować, że o- 
bywatele gdańscy nie zostali o tem 
poinformowani przez swoją pra­
sę.

Senatorowi Yirginio Gayda
kilka słów w odpowiedzi

Sen. Virginio Gayda bardzo się 
obraził na zamieszczony w na- 
szem piśmie 16 b. m. artykuł p.t. 
„Rachunek za Caporetto” . Na ła­
mach „Giornale d’Italia” atakuje 
p. Gayda bardzo zjadliwie „Kur­
jer Polski”  i „I.K.C.” , twierdząc, 
iż wystąpienia obu tych pism „są 
nie na miejscu” i że „jeśli dzien­
niki te, aczkolwiek niepowołane, 
chcą utożsamiać się z Francją, 
stając spontanicznie po drugiej 
stronie barykady, w takim razie 
wezmą na siebie całą odpowie­
dzialność za wszystko, co będzie 
mogło nastąpić w rozwoju no­
wych orjentacyj i stosunków w 
Europie” .

Nie bylibyśmy może zajmowali 
się bliżej artykułem p. Gaydy -  - 
tem bardziej, iż umyślnie, dla nie 
drażnienia opinji i dla uniknięcia 
wszelkich ta rć ^  stosunkach wło­
sko - polskich, pominęliśmy w 
swoim czasie zupełnem milcze­
niem jego własne artykuły o 
Polsce, które każdy objektywny 
i nieuprzedżony czytelnik uznać- 
by musiał conajmniej za... moc­
no „nie na miejscu” —  gdyby nie 
to, iż w dalszym ciągu swego ar- 

i tykułu twierdzi p. Gayda, iż nie

rozumie, dlaczego dzienniki, któ­
re uchodzą za organy służące in­
teresom polskim, n a p a d a j ą  
na Włochy... i

Otóż ten zarzut napadania na 
Włochy chcemy, możemy i musi­
my odeprzeć.

Nie przyjdzie nam io z trud­
nością.

Wystarczy przejrzeć numery 
..Kurjera Polskiego” z najróż­
niejszych okresów: i z czasu po­
bytu p. min. Ciano w .Warszawie, 
i z okresu późniejszego, kiedy ca­
ła sytuacja międzynarodowa ule­
gła tak wydatnemu zaostrzeniu, 
a nawet i z dni ostatnich, choćby 
numer z artykułem, poświęconym 
analizie ostatniej mowy p. min. 
Ciano.

Zawsze ocenialiśmy wysoko i o- 
ceniamy nadal wysoko wartościo­
wy udział Włoch w dorobku cy­
wilizacyjnym świata na przestrze­
ni wielu stuleci.

Byliśmy i jesteśmy zawsze pier­
wsi, jeżeli chodzi o objektywną 
ocenę osiągnięć włoskich i ich 
usprawiedliwionych współczes­
nych potrzeb i interesów.

W  inkryminowanym natomiast 
artykule nic możemy do lej

chwili dopatrzeć się cech napaści 
Artykuł, o którym mowa, miał 
charakter historyczny, wyra­
żał pewną opinję o istnieją­
cym układzie stosunków —  jak 
najdalszy był jednak od chęci „na­
padania” na Włochy r. 1939.

Sen. Gayda, dość rozrzutnie 
szafujący pod adresem innych 
państw przestrogami i pogróżka­
mi, okazał w tym razie w sto­
sunku do własnego państwa dra- 
żliwość conajmniej bardzo silną.

Depeszę z Rzymu o artykule 
p. Gaydy zaopatrzył „Kurjer Po­
ranny”  paroma złośliwemi uwa­
gami na nasz temat. Nie odpowia­
damy na te uwagi —  jak również 
nie mamy najmniejszego zamia­
ru właśnie przed „Kurjerem Po­
rannym” tłumaczyć się z „właści­
wości”  czy „niewłaściwości” na­
szego postępowania.

Sąd zaś co do tego, w jakim 
stopniu poglądy naszego pisma i 
„I.K.C.” odtwarzają poglądy opi­
nji polskiej, a w jakim stopniu 
odtwarza je „Kurjer Poranny", 
pozostawiamy7 ocenie... tej właś­
nie opinji.

wojenna w  zakresie sytuacji we­
wnętrznej. Jest to niejako we­
wnętrzne zawieszenie broni.

Stronnictwa polityczne zamil­
kły i wstrzymały się od szerszej 
akcji, ustały polemiki i walki pod 
jazdowe, bojowe hasła politycz­
ne, a często i gospodarcze, odio- 
żonę zostały do spokojniejszych 
czasów. Jedynie tu i ówdzie, po 
miastach i wsiach, w wyborach 
samorzn.dowych odbywają się par 
tyjne potyczki lokalne, nie mają­
ce szerszego zasięgu i wpływu.

Do pozycyj, zajętych przez 
stronnictwa i ugrupowania polity 
czne, przystosowała się w pełni 
prasa polska, zachowując z ma- 
łemi wyjątkami całkowite zawie­
szenie broni i służąc w tygo­
dniach wielkiego napięcia jedy­
nie nadrzędnym interesom naro­
du i państwa.

Stan ten nie może oczywiście 
trwać bez granic, podobnie, jak 
nie może przeciągać się bez kre­
su to położenie, w którem znaj­
duje się obecnie Europa, dosłow­
nie wisząc między pokojem i woj 
ną. Nerwy ludzkie posiadają, nie­
stety, tylko jakiś stopień wytrzy­
małości, codzienne życie woła o 
swoje prawa, ani polityka, ani 
gospodarka wojenna nie mogą 
być zbyt długo prowadzone w 
czasie pokoju, chociażby to był 
pokój niejako pozorny’.

Już dnia 25 kwietnia, a więc 
w najbliższy wtorek, nastąpi 
wznowienie odroczonej w marcu 
na dni 30 sesji sejmowej, Izby 
Ustawodawcze przystąpią do o- 
brad nad różnemi projektami u- 
staw. Debaty parlamentarne pro­
wadzić muszą do wymiany i do 
ścierania się różnych poglądów. 
Jeśli to nawet będzie zjawisko 
dalekie od zerwania zawieszenia 
broni, to jednak siłą rzeczy na­
stąpi pewne ożywienie polityczne 
w kraju, przyczem niektóre przy­
najmniej zagadnienia szukać będą 
dróg i ścieżynek, ażeby wydostać 
się na widownię i poruszyć umy­
sły ogółu.

*
*  *

Społeczeństwo, jeśli chodzi o 
sytuację zagraniczną, wpatrzone 
jest obecnie w  datę 28 kwietnia.

Powszechnie w Europie zrozu­
miano, że najwidoczniej do tego 
terminu nie grozi światu żadna 
niespodzianka, że na przestrzeni 
najbliższych dni dyktatorzy euro­
pejscy zachowają spokój, chociaż 
zapewne nie przestaną „straszyć ’ 
wojną. Są i tacy, którzy gotowi 
są czynić zakłady, że także dzień 
28 kwietnia nie przyniesie roz­
strzygnięcia, że dyktatorzy odpo­
wiedzą Rooseveltowi jakiemiś 
kontrpropozycjami, że może 
chcieć będą jakoś zyskać na cza­
sie i przesunąć decyzje najważ­
niejsze poza żniwa.

(Dokończenie na str. 2-ej.)

—  W  Oombola, miejscowości w  Ape 
nlnacli Modeńsklch, zatrutych zostało 
5  robotników metanem podczas prac 
w  głębokiej studni.

—  W  katastrofie kolejowej pod Ma 
dzia, straciło życic 35 osób.

—  Oddziały wojak hiszpańskich, kt* 
re brały udział w  rewji wojsk gene­
rała Franca w  Sewilli, obecnie powra 
cają do Llnea 1 do San Roqne w  po­
bliża Gibraltaru.

Piwo m m i  Branlińskiego V



Zawieszenie broni
(D okończen ie ze  str. 1-ej)

Może być też inaczej. Może 
zmów w  jakiejś stronie Europy 
nastąpi jeszcze przed 28 kwietnia 
jakiś fakt dokonany?

Pozatem dla III Rzeszy, a i dla 
innych państw, nie jest to bynaj­
mniej bez znaczenia, czy zbiory 
będą już w stodołach, czy też je­
szcze w polu. Dlatego z wielu 
stron słychać teraz nadzieję, że 
przed żniwami nic nie będzie, że 
dopiero w sierpniu, po zbiorach, 
mogą znowu powtórzyć się groź­
by wojenne. Tymczasem państwa 
dyktatorskie gotowe są, od ma­
ja poczynając, „robić” pokój, tak, 
jak dotychczas „robiły” wojnę.

Być może, iż ci, co rachują na 
żniwa, nie spotkają się z rozcza­
rowaniem, być może, iż dyktato­
rzy nie wywołają przed latem 
straszliwej zawieruchy. Wielce 
mizerne jest pocicozeuie w ocze­
kiwaniu takiego stanu, który nie 
jest ani pokojem, ani wojną. Dla 
wszystkich narodów. I dla Pol 
ski.

Rozumieją to szarzy ludzie w 
Polsce, którzy wiedzą, że pozor­
ny pokój kosztuje wielkie pienią­
dze, że zjada siły matcrjalnc 1 mo 
ralne narodów 1 państw, że je 
wyczerpuje i łamie możliwości 
zdrowego rozwoju. Czytelnicy ga- 
zel zadają sobie często pytania 
w rodzaju:

—  Ile kosztuje rejs 40 okrę­
tów wojennych Niemiec na wody 
hiszpańskie?

—  Ile kosztuje we Włoszech 
mobilizacja około 2 miljonów żoł­
nierzy?

—  Ile pieniędzy pochłania po­
gotowie wojenne Francji, W iel­
kiej Brytanji, Holandji, oraz in­
nych państw?

Wszystkie te wydatki i koszty 
„demonstracyj” zapłacić muszą 
narody swoim potem, swoją pra­
cą i swoim majątkiem. Więc nic 
dziwnego, że społeczeństwa pra­
gnęłyby jak najprędzej otrzymać 
odpowiedź na pytanie:

—  W ojna, czy pokój?
Narody wychodzą słusznie z za

łożenia, ie  otwarta wojna może 
być nieraz korzystniejsza od po­
zornego, nerwy i pieniądze zjada­
jącego, pokoju.

*
*  *

Dla Polski wyjaśnienie i stabi­
lizacja sytuacji zagranicznej mia­
łaby, musiałaby mieć, znaczenie 
szczególne.

Sytuacja wewnętrzna doszłaby 
do głosu, wołając o rozstrzygnię­
cia.

( = ) •

Wódz Estonii w Warszawie
P r z g / ę c l e  n a  Z a m k u

Wczoraj głównodowodzący armją 
estońską gen. Laidoner, który za­
mieszkał w pałacu Blanka, w godzi 
nach rannych złożył wieniec na gro­
bie Nieznanego Żołnierza.

Przyjęty był następnie przez Mar­
szałka Śmigłego-Rydza oraz złożył 
wizyty ministrom: spraw zagranicz­
nych Beckowi i spraw wojskowych

gen. Kasprzyckiemu.
O godz. 13-ej gen. Laidoner został 

przyjęty na zamku przez P. Prezy­
denta R. P., który zatrzymał go na 
śniadaniu.

O godz. 20 min. 30 Marszałek 
Smigły-Rydz podejmował dostojne­
go gościa obiadem.

Hrabiowie TeleKy i CsaKy
w  R z y w n S e

RZYM, 18.4. O godz. 8 min. 25 
przybył do Rzymu premjer węgier­
ski Teleky i minister spraw zagra­
nicznych Csaki, którym od Postu: 
mji towarzyszył poseł węgierski 
przy Kwirynale Villani.

Na dworcu oczekiwali gości wę­
gierskich szef rządu Mussolini, mi­
nister spraw zagranicznych Ciano i 
inni.

Z dworca premjer Teleki odjechał 
w towarzystwie min. spraw zagrań, 
hr. Ciano do Villa Madama.

Przed południem premjer i mini­
ster spraw zagranicznych złożyli 
dwa wieńce na grobach królów wło­
skich w Panteonie, skąd odjechał’'

przed pomnik Nieznanego Żołnierza, 
gdzie również złożyli wieńce przy 
ćżwiękach hymnów narodowych.

Zkolei orszak węgierski przeje­
chał przez Via Del Impero, kierując 
się do pałacu Littorskiego (siedziba 
partji faszystowskiej), gdzie gości 
węgierskich powitał sekretarz gene­
ralny min. Starace. Premjer i mi­
nister spraw zagrań., po złożeniu 
hołdu w kaplicy poległych faszy­
stów, odjechali do Villa Madama.

W  południe węgierscy mężowie 
stanu przyjęci byli na audjencji w 
pałacu , Kwirynalskim przez króla, 
który zatrzymał ich na śniadaniu.

Okupacja półwyspu Cheik Said
przez wolska Jemenu

Trybuna kanclerza
w A le i pod L ipam i

Posłowie z nominacji
powołani 2 Kłajpedy i Cieth

BERLIN, 18.4. Rząd Rzeszy oglo 
sil dwa dekrety w sprawie uzupeł­
nienia składu Reichstagu posłami 
niemieckimi z obszarów protektora­
tu Czech i Moraw oraz kraju klaj- 
pedzkiego.

Drogą nominacji przez kanclerza 
Hitlera nastąpić ma zwiększenie licz 
by członków Reichstagu o 2-ch po­
słów.

Co dotyczy protektoratu Czech i 
Moraw, Reichstag ma być powięk-

PARYŻ, 17.4. Dziennik „L'Ordre" 
podaje w depszy z Rzymu informa­
cje nadesłaną jakoby z Kairu, a 
donoszącą o zajęciu półwyspu 
Clieik Said przez oddziały piechoty 
1 artylerji Jemenu.

Cheik Sald jest małym pólwy- 
spem na wybrzeżu półwyspu arab­
skiego, położonym naprzeciwko 
granicy pomiędzy Somali francu­

skim a wschodnią Afryką wioską 
1 stanowi wyjście z Morza Czerwo­
nego na Ocean Indyjsld.

„Ordre“ przytacza, że Francja 
w swoim czasie rewindykowała ten 
półwysep na mocy aktów zakupu 
dokonanych przed 50 laty przez o- 
bywateli francuskich. Cheik Said 
jednakże nigdy nie byl obsadzony 
przez wojska francuskie.

Stolica Rzeszy przygotowuje się 
gorączkowo do obchodu 50-lecia u- 
rodzin kanclerza Hitlera, które przy 
padają na dzień 20 kwietnia. Głów­
na, reprezentacyjna arterja Berlina, 
„Unter den Linden", zeszpecona 
wskutek wycięcia wiekowych lip i 
przez berlińczyków żartobliwie prze 
zwana „Unter den Laternen“ (Ale­
ja pod latarniami), ozdobiona bę­
dzie olbrzymieml pylonami, na któ­
rych szczycie płonąć będą znicze.

Przed politechniką buduje się ol­
brzymie trybuny dla dyplomacji, 
prasy i delegacyj zagranicznych, 
wśród których znajdą się liczne de-

Wybory w  Płocku
K ieska Ozonu

W  niedzielę, odbyły się w Płocku 
wybory do Rady miejskiej, które 
dały następujące wyniki (cyfry w 
nawiasach oznaczają stan posiada­
nia w poprzedniej radzie):

1) Stronnictwo Narodowe (lista 
katolicko-narodowa) 9 mand. (3 ),

2) „Ozon" 4 mandaty (13),
3) PPS 12 mandatów (9),
4) Żydzi, Poalej Sjon i Bund 4 

mandaty (4 ),
5) lista lokalna przedmieścia Ra- 

dziwie 3 mandaty (3 ).
Jak widać, „Ozon" poniósł dużą 

klęskę, tracąc blisko 3/4 posiada­
nych poprzednio mandatów, a to 6 
na rzecz narodowców, i 3 na ko­
rzyść socjalistów.

„Dwa błędy" Rooserelta
według urzędowej oceny włoskiej

RZYM. 18.4. Agencja Stefani do 
nosi: Orędzie Roosevelta stanowi 

{ nowy rozdział .w prowadzonej 
szony o taką liczbę członków, aby; przez Anglję, Francję i Stany 
na każde 60.000 osiadłych w dniui Zjednoczone polityce okrążenia

r * _________ ____ U  A U nH nH ftn  r»t,r\ł-nlr J ^16 marca r. b. na obszarze protek­
toratu Niemców liczących ponad 20 
lat, przypadał 1 poseł.

Posłów niemieckich z protektora­
tu zamianuje kanclerz Hitler z po­
śród osiadłych na obszarze Czech i 
Moraw Niemców liczących ponad 25 
lat.

Niemiec i Włoch. Potwierdza to 
artykuł Gaydy w „Giornale d’Ua- 
lia”.

Autor stwierdza, że Włochy nie

mogą przyznać Roosevelłowi żad­
nego prawa moralnego, ani poli­
tycznego do wtrącania się do 
spruw europejskich, jako temu, 
kto był przywódcą agitacji anty­
faszystowskiej.

Stwierdzając, że dla Włochów  
Honserelt nie jest całą Ameryką, 
podkreśla, że orędzie zawiera dwa

błędy kapitalne.
Pierwszy, to błąd formy, gdy? 

tego rodzaju dokument winien 
być przedmiotem spokojnych roz­
ważań, a nie kampanji prasowej, 
drugi —  lo błąd w adresie, gdyż 
winno ono być skierowane do 
wszystkich mocarstw europej 
skich.

W kilku słowach
—  Między Egiptem i Arabią Saud- 

ską zawarto nmowę, na której pod­
stawie zaopatrzenie Mekki w  wodę i 
elektryczno&ć przejęte zostało przez 
Egipt.

—  Delegacja albańska odjechała 
ub. nocy z Rzymu do Dnrazzo.

—  Rzqd Iranu uznat de iure hisz­
pański rząd narodowy.

—  Państwowe szkoły początkowe 1 
szkoły prywatne w  Madrycie w  ponlc 
działek zamknięto dla przeprowadze­
nia reorganizacji.

—  Angielska gazeta „News Chro­
nicie" odwołała z Berlina swego dro­
giego przedstawiciela Colvyna, po wy 
dalenlu przez Niemcy korespondenta 
tego pisma.
, —  N a  jednej z ruchliwszych ulic 

rzymskich zderzyły się dwa tramwa­
je, przyczem 15 osób zostało rannych.

LONDYN. 18.4. Ambasador so­
wiecki w  Londynie Majski, odle­
ciał wc wtorek przed południem

W  kołach oficjalnych twier-

Zamknięty obszar
od godz. 19 — 19 b. ni. 
do godz. 2 0 — 20 b. m.

BERLIN, 18.4. Niemieckie Biuro sumoi„|em (]0 Moskwy. 
Informacyjne ogłosiło następujący J
komunikat:

Przestrzeń nad obszarem miej­
skim wielkiego Berlina zostaje na 
czas od godz. 19 dnia 19 kwietnia 
b. r. do godz. 20-ej dnia 20 kwiet­
nia b. r. zamknięta dla wszelkich 
środków komunikacji lotniczej.

Przylot na lotnisko Berlin— Tem- 
pelhof dozwolony jest dla samolo­
tów komunikacyjnych tylko od stro­
ny południowej. Zakaz przelotów 
będzie zapewniony przy pomocy 
broni.

Gwarancje Anglii
Rokowania z Z* S. R. R. i Turcją

dzą, iż rozmowy angielsko - tarcc 
kie, wynikające z gwarancyj, n- 
dzielonych krajom bałkańskim, 
rozwijają się pomyślnie.

Nie należy jednakże oczekiwać, 
aby Chamberlain mógł wygłosić 
dzisiaj po południu oświadczenie 
o gwarancjach dla Turcji.

Pomiędzy dwoma oceanami
Rewizja ueutraSnośct U. S. A.

Stanów Zjednoczo-W ASZYNGTON. 18.4. Senator 
Walsh, przewodniczący senackiej 
komisji do spraw morskich, do­
maga się rozbudowy sił morskich

i lotnictwa 
nych.

Naród, położony pomiędzy dwo 
ma oceanami, nie może być sku­
tecznie broniony, dopóki będzie

posiadał flotę dostosowaną do je­
dnego oceanu.

Walsh domagał się jednocześ­
nie rewizji ustawy o neutralno­
ści.

O pomoc z Ameryki
Zbrodnia na tle poliłycznem

LOS ANGELES, 18.4. Prezes biu­
ra spraw zagranicznych Kuomintan 
gu Hsao Czi San w drodze do Wa­
szyngtonu przybył do Lcs Angeles. 
Hsao Czi San jedzie w misji powie­
rzonej mu przez rząd chiński.

Po wizycie w Waszyngtonie od­
będzie on dwumiesięczną podróż po

Stanach Zjednoczonych A. P. w  ce­
lu uzyskania pomocy iinansowej ze 
strony chińskich ugrupowań w A- 
meryce.

SZANGHAJ, 18.4. Na ulicy Wag­
nera we francuskiej koncesji dzisiai 
rano znaleziono zwłoki Wang-Hsie-

rta, jednego z członków zarządu nu- 
l icypalności wielkiego Szanghaju 

Wang-Hsien zaginął wczoraj wie­
czorem. Zbrodnia została popełnio­
na na tle pol. ycznym. V/ang-Hsien 
tył znany ze swych sympatyj pro- 
japońskich.

Kolorowe strzały
Włosi w Hiszpanji

MADRYT. 18.4. Cała dywizja 
„Liitorio” została zgromadzona 
w Alicante, skąd ma podobno od­
płynąć wkrótce do Włoch.

legacje bułgarska, węgierska, wło­
ska, hiszpańska itd.

W  środku znajduje się trybuna 
kanclerza, który z tego miejsca od­
bierać będzie defiladę wojsk.

Wzdłuż całej trasy defilady od 
bramy brandenburskiej do t  zw. 
„wielkiej gwiazdy", placu na któ­
rym ustawiono kolumnę zwycięstwa, 
domy udekorowane będą olbrzymie 
mi, od najwyższych pięter ku doło­
wi sięgającemi, czerwonemi flaga­
mi z czarnym znakiem swastyki na 
białem polu pośrodku.

Obchody racławickie
w powiatach Mnłopolski

W  Malopolsce Stronnictwo Ludo­
we uzyskało w tym roku zezwolenie 
władz administracyjnych na urzą­
dzenie obchodów racławickich w mia 
r.lach powiatowych.

W  wielu miejscowościach obcho­
dy te odbyły się, w innych są za­
powiedziane.

Chłopi biorą masowy udział w 
tych obchodach, podkreślając swo­
ją gotowość bojową. Nastroje są 
wybitnie antyniemieckie.

Nowe punkty graniczne
na połudn io-zachodzie 

Polski
Przeobrażenia polityczne, dokona­

ne w ostatniem półroczu w Eurpoie 
środkowej pociągnęły za sobą zmia­
ny w międzynarodowej komunika­
cji kolejowej wogóle, a zwłaszcza w  
Polsce.

Przed upadkiem Czechosłowacji, 
Polska miała z tem państwem 9 
punktów kolejowych przsjść grani­
cznych: 1. Woronienka —  Jasina, 
2 Lawoczne —  Skotarsko, 3. Bian­
ki —  Użok, 4. Łupków —  Mezi 
Laborc, 5. Muszyna — Orłów, 6. 
Czarny Dunajec —  Podzamcze, 7. 
Zwardoń —  Czaca, 8. Cieszyn —  
czeski Cieszyn, 9. Zebrzydowice —  
Piotrowice.

Obecnie pierwsze przejścia grani­
czne łączą nas z Węgrami. Przej­
ścia Czarnego Dunajca i Czacy ze 
Słowacją, a Zaolzie dało nam nowe 
połączenia przez Gnojniki —  Fry- 
dek, Bogumin —  Morawska Ostra­
wa oraz Bogumin —  Chałupki1.

Inne formacje włoskich ,,czar­
nych, zielonych i czerwonych 
strzał” skoncentrowano w Alraan-

sa, Alicante, Almeria i Albacete.
Najwyższe dowództwo pozosta­

je w Llograno.

Tezy polityki 
zagranicznej Sowietów
Z Moskwy donosi „Czas":
„Radjostucje sowieckie ogłosiły komu­

nikat, w którym została sformułowana 
polityka zagraniczna ZSRR. Komunikat 
ten streszcza się w następujących czte­
rech punktach: 1) nawiązanie stosun­
ków ze wszystkieini państwami, które 
nie naruszają Interesów ZSRR, 2) po­
kojowe stosunki z siąsieilnleml, granl- 
ezącemi państwami, o He te państwa nie 
wystąpią bezpośrednio przeciwko ZSRR 
I w ten spo»ób nie będą dąlyt do na­
ruszenia nietykalności gnnie sowieckich* 
3) poinoc wszystkim tym narodom, któ 
re zoslaną zagrożone agreyfa 1 będą 
w ąlczj ły o Swoją niepodległość. 4) przy 
gotowanie sił zbrojnych ZSRR do kontr- 
ofenzywy na wypudek ewentualnej a- 
gresji na Związek Radziecki.”

Korespondent 
„News Chronicie"

wydalony z Berlina
BERLIN, 17.4. Tutejszy kore­

spondent „News Chronicie" Harri- 
son powiadomiony został urzędowo, 
iż w ciągu 15 dni opuścić ma tery­
torium Rzeszy.

Zarządzenie to dotyczy go oso­
biście 1 nie zostało skierowane do 
jego zastępcy Colvina.

Rozkaz wydalenia wydany został 
w uzasadnieniu nieścisłych infor- 
raacyj, które w ostatnich czasach 
pojawiły się w „News Chronicie", a 
datowane były x Berlina.
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Floty wojenne w ruchu
■  eszliśmy znowu na arenie 
l l  l  m^dzynarodowej w okres
Ą A J  przygotowań, niedomó-. . .
wień i niejasności. Do 28 kwiet-1 ziemnego usprawiedliwiają ten 
nia prasa światowa pławić się niespodziewany a tak wymowny 
znowu będzie w  najróżniejszych manewr floty francuskiej —  któ- 
domyslach, wyrastających na rą poprzedziły nadto również i 
podłożu zarówno realnych ob- ruchy floty angielskiej, z™ ie” a

Znamienne przegrupowania na morzach i oceanach

serwacyj, jak i zgoła fantastycz­
nych kombinacyj. Rzecz prosta, 
iż w tym splocie wypadków ze 
specjalną uwagą śledzić będzie 
świat to, co dzieje się w Niem­
czech w przededniu zapowiedzia­
nej tak uroczyście mowy kancle­
rza w Reichstagu. Nie trzeba do­
dawać, iż specjalnie wszelkie wia 
domości o przygotowaniach wo­
jennych we wszystkich zaintere­
sowanych krajach wyłapywane 
będą ze szczególną pieczołowito­
ścią i smakiem. Okres dziewięciu 
dni, jaki nas dzieli od zapowie 
dzianej odpowiedzi niemieckiej, 
wyzyskać można przecież bar­
dzo wydatnie na podciągniecie 
takich czy innych przygotowań 
do odpowiedniego poziomu.

O tem, co słychać w w o j s k u  
i.iemieckiem —  nie wiadomo wła 
ściwie nic

jące wyraźnie w  kierunku na Mo­
rze Śródziemne.

W  tym także kierunku odpły­
nęła ostatnio część floty niemie­
ckiej. W ielkie manewry wiosen­
ne floty niemieckiej odbędą się 
tego roku u brzegów Hiszpanji. 
W  tej chwili część floty niemie­
ckiej wypłynęła już z Bałtyku

na wodach Oceanu Atlantyckiego 
Rzecz bez znaczenia— czy tak­

że znamienne przygotowanie na 
wypadek przyszłego konfliktu?

Żeby na to pytanie odpowie­
dzieć —  trzeba je postawić nieja­
ko na płaszczyźnie teoretycznej.

.♦Zacznijmyż więc od pytania 
teoretycznego.

Czy na wypadek wojny Niemcy 
uważałyby za wskazane zgrupo­
wać swoją flotę na wodach tych 
mórz, nad których brzegami leży 
ich kraj, a więc na wodach Bał-unicj "  J r  v  j ---  ~ ------- j ----  i _

z Morza Północnego i znalazła się I tyku i Morza T^łnocnego?

Na pierwszy rzut oka —  moż 
naby przyouszczać, iż to właśnie 
powinno leżeć w ich zamiarach. 
Niemcy mają jednak za sobą do­
świadczenia wielkiej wojny i wie­
dzą już, czem grozi zamknięcie 
floty wojennej na tych właśnie 
wodach. Poważna część floty nie­
mieckiej była przez cały czas wiel 
kiej wojny zupełnie „zakorkowa­
na”  i w żadnym razie nie mogła 
spełnić tego zadania, do którego 
była przeznaczona.

A zadaniem tem było przede- 
wszystkiem odcięcie Anglji

Skreślone zdanie
z homilii Papieża

„Osservatore Romano" w dłuż­
szym artykule komentuje przemó­
wienie papieskie z niedzieli Wielka­
nocnej, wyrażając przytem zdziwie­
nie, że niektóre pisma bądź całko- 

- mc mouuu.u wicie pominęły milczeniem homilję, 
poza wiadomością | bądź też zniekształciły słowa Ojca

o demonstracyjnej wizycie k an -1 Świętego, 
tlerza Hitlera w garnizonach po- J Zwłaszcza przekręcono i skroco- 
łudniowej Austrji. Na całym śwlc no tendencyjnie ten ustęp, w któ- 
de odbywają się natomiast bar- rym Pius XII stwierdza, iz nie mo-
dzo wydatne ruchy różnych flot ż e  b y ć  mowy o pokoju pomiędzy na­

wo jennych.
Przypadek —  czy coś więcej?
Ruchy le obejmują zresztą nic- 

tylko naszą półkulę. Bierze w  
nich udział także i flota Stanów 
Zjednoczonych. Została ona cał­
kowicie ściągnięta z Atlantyku i 
przerzucona na Pacyfik. Pisaliś­
my już o tem, iż temu zasadni­
czemu przegrupowaniu towarzy­
szył znamienny komentarz depar­
tamentu stanu. Komentarz ten 
stwierdzał niemal bez obsłonek, 
iż na wypadek wojny straż nad 
Atlantykiem powierzona będzie 
Anglji i Francji, floclc zaś Stanów 
przypadnie rola strażnika Pacy-1 
fiku, który może być zagrożony 
od strony Japonjl. Stany Zjedno­
czone, nie przesądzając jeszcze w 
len sposób sprawy wojny, mane­
wrują jednak swoją potężną flo­
tą w  ten sposób, aby —  w razie 
konfliktu zbrojnego —  znalazła

rodami, o ile uroczyście w swoim 
czasie zatwierdzone umowy 1 pakty 
1 dane najsolenniej obietnice nie po­

siadają pewności 1 wartości stano­
wiącej fundament wzajemnego zaufa 
nia, bez którego rozbrojenie moral­
ne i materjalne z każdym dniem 
posiada coraz mniej szans urzeczy­
wistnienia.

„Dlaczego —  zapytuje organ wa­
tykański —  skreślono ten ustęp ? 
Ponieważ była w nim mowa o nie­
dotrzymywaniu już zatwierdzonych 
umów i już raz danych obietnic? 
Ale czyż prasa niemiecka i wioska 
nie przedrukowały deklaracji Fiihre 
ra z Wilhelmshaven, a m. in. rów­
nież i tego ustępu, w którym kan­

clerz twierdzi, że aljanci zagwaran­
towali pokój, szanujący prawa na­
rodów lecz nie dotrzymali obietnicy 
w stosunku do Niemiec, co jest nie- 
słychanem jak dotychczas złama­
niem danego słowa“.

„Jakże to się stało —  kończy 
„Osservatore Romano" —  że nie u- 
świadomiono sobie, iż poczynione w 
ten sposób luki w przemówieniu pa- 
pieskiem są zarówno niesprawiedli­
we, jak i niewczesne, mimowoli bo­
wiem nasuwa się pytanie: Cui pro- 
dest? Komu zależało na skreśleniu 
tych ustępów?

Francji od ich posiadłości zamor­
skich, zamknięcie linij komunika­
cyjnych, któremi do swych me- 
tropolij płynęły z innych częścf 
świata kolorowe wojska i bogate 
środki żywności. Zakorkowana na 
Bałtyku i Morzu Północnem flota 
niemiecka nie mogła też w. naj­
mniejszej mierze przeszkodzić po­
łączeniu państw Europy zachod­
niej z Ameryką.... Dywersja nie* 
mieckich łodzi podwodnych była 
na tem ogólnem tle rzeczą drob­
ną i w ogólnym rachunku bez 
znaczenia.

Doświadczenie wielkiej wojny 
nie zostało bynajmniej wymaza­
ne ze świadomości polityków i 
admiralicji niemieckiej. Nie zde­
cyduje się ona napewno na zu­
pełne ogołocenie brzegów bałty­
ckich i północno-morskich Nie­
miec, za wszelką jednak cenę bę­
dzie napewno dążyła do tego, abj 
z zamkniętych kotlin tych dwóch 
mórz wyprowadzić choćby część 
wojennej floty niemieckiej i u- 
mieścić ją w takich punktach, w 
których i z których możnaby ła­
two szachować przed.cwszystkiem 
linjc komunikacyjne ewentual­
nych przeciwników Niemiec, 

Organizacja tego zadania nie 
byłaby rzeczą łatwą —  przede- 
w szystkiem ze względu na stan 
i:czebny floty niemieckiej —  znaj 
dującej się ciągle jeszcze w trak­
cie rozbudowy i w obecnej chwili 
względnie nielicznej. Nie ulega 
jednak wątpliwości, iż problemy 
te muszą gnębić admiralicję nie­
miecką i właśnie w  dzisiejszej sy­
tuacji przyczyniać jej niejednego 
momentu niepokoju.

Z tego punktu widzenia —  fakt, 
Iż manewry tegoroczne przesunę­
ły flotę niemiecką akurat znowu 
w to miejsce, na którem znaleźć 
się ona powinna na wypadek wy­
buchu działań wojennych —  po­
winien dać do myślenia.
■ N .

W  ś w i e t l e  p r n ł t i

się ona akurat w tem miejscu, w

Próba wytrzymałości
j O postawie, którą zajęło spole- 
1 czeństwo polskie wobec naprężenia 
międzynarodowego, pisze „Czas“ :

o m * łu L u ro i .T ------- „Oczywiście okres, w którym  cola e-
k t ó r e m  z n a l e ź ć  s ię  p o w i n n a .  K O -’ nerłjja społeczeństwa winna być zw ró- 
bi to istotnie wrażenie na wielką eona ku obronie naroiiow cj, nic m oi*  
skalę... manewrów wojennych. być okresem  wewnętrznych walk i roz- 

J J . CPłVek. Z tego wszystkie ugrupowa- 
Państwa europejskie stosują j O  sob)c (, oU, af, nle spraWe. o

metody niewątpliwie analogiczne, j czom najicptPj świadczy ich poslępo- 
Depesze Z ostatnich paru dni w anic. Z drugiej Jednak strony ta ich 

p e t j  „  wicici o wydalnych ru-1
chach największych flot europej- n( )|>nl bar(izlej w ygrywana. Niech sit; 
skicll. I nikt nie ludzi, że obecna Trenga Dci

Skupiła się więc przedewszyst- j<!si rów noznaczna z pogodzeniem się
KicS flota francuska koto Gib,a,.
taru. Urzędowy komunikat tran- os,ra* w an ,a< naprzyklad wszyscy u- 
cuskiego ministerstwa marynarki znaIi o zo n , a w szczególności nlektó- 
filosi, iż 13 okrętów wojennych rych  Jego prasow ych heroldów za wy- 
eskadry Sr6d£ie„,nomorskiei a
wśród nich dwa pancerniki l in ’ 0 -  gwJ,ch u p ricdnleh żądań. Złudzenia ta- 
we oraz trzy krążowniki otrzy- k|e byłyby bardzo szkodliwe i to tein 
lL-ały w ciągu nocy rozkaz o p U S Z  ' bardziej, gdyby miały stać s i ,  bodźcem  
czenia swych baz i udania Ję do dla totallstycznych tcndencyj. 

Gibraltaru. Rozkaz ten jest wyni- Prowincja ozonowa 
kiem porozumienia admiralicji, wileński organ 0zonu „Goniec 
liancuskiej i angielskiej. \\ edług, poranny“ zamieścił atak na opozy- 
tego porozumienia flota francu- j cjęj uzasadniając, dlaczego 
ska czuwać ma nad zachodnią „spóźnione oferty przywódców opo- 
częścią Morza Śródziemnego, an-1 zycjl nie były Polsce zgolą p'Otrzebnę,

gielska zaś „ad jego c ^ e i ,

charakteru tragicznie zmarłego puł­
kownika:

„Nic było wypadku, by czekał na nie­
go w nocy samochód, świadomość cze­
kającego gdzieś może w chłodzie szo­
fera zatruwałaby mu zapewne cały wie 
czór. Kiedy miewał ordynansa, nie ko­
rzystał IIr>iiy i  Jego usług ponad naj­
niezbędniejsze posługi, zwalniając go 
przy każdej okazji. Posiadał zawsze w 
walizce wszelkie przybory do szycia i 
gotowania i sam przyszywał guziki i 
nieraz sam przygotowywał dla siebie 
posiłki o lic czas 1 sytuacja na to poz­
walały.

Często się zdarzało, że po obledzle w 
swem mieszkaniu przy ul. Szopena prze 
bywał samotnie i wówezos przycho

§ 2 K. K. jest bezpieczeństwo Państwa 
Polskiego, a nie cześć I poczucie god­
ności osobistej osób, wymienionych w 
art. 111 § 1 K. K.”

konfiskata „Zadrugi”
„Wieczór Warszawski" donosi, że
„Skonfiskowano wydawnictwo war­

szawskich neopogan „Zadniga” za sze­
reg artykułów I notatek, propagujących 
hasła ncopogańskle.”

[Ma Śląsku
Polska Agencja Agrarna podaje 

następujące ciekawe wiadomości z 
życia Śląska:

„Z pólek I witryn księgarskich w Ka

d z 7 4 -  *osobiTc*e d r ™  o ^ l e r ^  Tak
kiedyś w trakcie przebierania się otwo­
rzył* w koszuli drzwi któremuś z mini­
strów zagranicznych, który przybył z 
wizytą, czy rewizytą. Pochylił się więc 
nisko w ukłonie i z pochyloną glow? 
oświadczył, że pana prezesa niem* w 
domu.”

wschodnią.
Przygotowania do wojny?
Być może, że jeszcze nie. W  

każdym razie takie przegrupowa­
nie jednostek floty wojennej, aby 
znalazły się one już teraz w tem 
miejscu, w którem powlnnyby się 
znaleźć w chwili wybuchu woj­
ny. Te lokalna ruchy spowodo­
wane są oczywiście nadto całą | 
sytuacją na hiszpańskiej części 
Morza Śródziemnego. Z chwilą, 
kiedy pojawiły się już pogłoski 
o zagrożeniu Gibraltaru, musiała 
być automatycznie wzmocniona 
obrona tego tak niesłychanie waż

Z tego powodu pisze M. Niedział­
kowski w „Robotniku":

„Jakie znowu „oferty”?... To już 
„wiedza tajemna” zespołu redakcyjne­
go „Gońca Porannego”.”

Na zakończenie tych uwag pisze 
red. Niedziałkowski:

„Pozostaje ml zakończyć te krótkie 
uwagi słowami szczerego współczucia 
pod adresem p. gen. Stanisława Skwar- 
czyńsklego, jako szefa Obozu Zjedno­
czenia Narodowego.”

Skromność 
ś. p. płk. Sia ka

Mjr. Kniaziołuckl, b. adjutant 
Marszalka Piłsudskiego, ogłosił na 
łamach „Czasu" bardzo ciekawe

„Mcln Kampf” .
„W Bielsku odbył się publiczny wiec 

Żydów z Bielska I Białej, na którym jed 
nóglośnle uchwalono zaprzestać używa­
nia języka niemieckiego, zarówno pry  
niftnic,'jak 1 w pracy.”

Likwidacia monopartii
Z Kowna donosi „Goniec War­

szawski" :
„we wszystkich resortach rządowych 

odbywała się cicha likwidacja byłej par 
tjl rządowej tautlnlnków, która, jako 
monopartja rządząca, objęła wszystkie 
niemal posady w urzędach. Jej llkwida' 
eja odbyła się w ten sposób. Iż mini 
strowie poszczególnych resortów dają 
um-dnlkom do wyboru, albo pracę 
państwową, albo partyjną.”

Czeszka nie chce 
Niemca

„Ilustr. Kurj. Codzienny" donosi 
z Pragi:

„że w mieście Rakowniku, będąeem 
centralą czeskiego przemysłu mydlar 
skiego, podczas świąt zdarzył się po 
ważny wypadek. Podczas zabawy, pew­
na Czeszka odmówiła tańca niemlec 
kleniu oficerowi. Oficer ten próbował

Uchylona konfiskata
Nr. 80 „Dziennika Bydgoskiego" 

z dnia 6 kwietnia b. r. został z po­
lecenia starosty grodzkiego skonfi­
skowany. Od decyzji tej wydawni­
ctwo dziennika odwołało się do Są­
du Okręgowego w Bydgoszczy, któ­
ry decyzję p. starosty grodzkiego 
w Bydgoszczy uchylił.

O konfiskacie tej i jej uchyleniu 
czytamy w „Dzienniku Bydgos­
kim" :

„Zajęciu uległy końcowe trzy wier­
sze z następującego artykułu p. t. „Z 
tej i tamtej strony granicy niemieckiej”.

(„Spodziewać się jednak należy, żc 
zdecydowana postawa mocarstw za­
chodnich wpłynie kojąco na umysły 
tutejszych Niemców, jak podziałała 
zresztą na samego Hitlera, który złość 
swoja 1 obawy wyładował w sposób 
godny pruskiego feldfebla"). ] dzlewczyńę żmusić do tBńca. Na tem tle
W motywach uchylających konflska- o • d(| zajścia, podczas którego

tę Sąd Okr. orzekł, „me wdając się w tmph 
analizę słów, w których dopatrzono się

nego punktu. Zresztą ruchy floty wspomnienia o ś, p. pik. Sławku, 
włoskiej na wodach Morza Śród- M. in. przytacza on takie szczegóły

obrazy, należy stwierdzić, iż przepis 
art. 1*11 § 2 K. K. ma zastosowanie do 
osoby, wymienionej w art. 111 8 1 K.K 
wtedy tyiko, gdy esoba ta znajduje się 
na obszarze Państwa Polskiego co w

trzech Czechów zostało zabitych, 26 zaś 
aresztowano

W sfrn m ań j wywóz
Z Waszyngtonu donosi „Czas" 
„Departament stanu potwierdza, Iżna obszarze Państw a Polskiego co w „ u e p a r.a u .e ...

wypadku spraw y m iejsca nic m lalo, a I wydal zakaz przeprow adzani, tn n ta k -  
nadto dobrem chrotrteznem w » rt. l l l l e y j  wym iennych a a  pszenicę 1 baw ełnę,!

gdyż Siany Zjednoczone muszą posia­
dać zapasy tych surowców na wypa­
dek wojnv. Wywóz bawełny I pszeni­
cy w drodze zwykłych tranzakcyj han­
dlowych nie będzie ograniczony. Nale­
ży przypomnieć, że Niemcy przygoto­
wywali wielkie tranznkcje wymienne, n« 
których podstawie wzamian za swojt 
wyroby przemysłowe mieli otrzyma# 
bawełnę I pszeuicę.”

Niech Ameryka odda
Z Berlina donosi „Ilustr. Kurj. 

Codzienny":
„Stanowisko Niemiec wobec propozy- 

cyj Itoosevclta ocenia sl« tu dalej jako 
negatywne, Jednakże sądzi łlę, że w 
swej ‘mowie Hitler golów jest ogłosić 
swój własny plan pacyfikacji Europy.

„Oddajcie wszystkie tcrytorja i kraje 
_  wola „12 Uhrblatt”, które np. Ame­
ryka zdobyła z rewolwerem u pasa od 
1800 roku.”

Czynem za czyn
Omawiając sytuację międzynaro- 

dową i zmianę w taktyce wiel- 
kich demokracyj zachodnich pisze
„Zwrot":

„Samoobrona nie powinna być syno­
nimem uledolęslwa. To mało, żc pre» 
in jer Anglji przestał łowić ryby podczat 
urlopu świątecznego I zarządził nara­
dę w Londynie; to mało, że polączom 
floty francuska I angielska demopslru- 
ją przy wyspie Kortu; to mało, że wy« 
Blaszane są mowy o ostatniej chwili I 
ostatniej cierpliwości. Dosyć będzie wił 
dv, kiedy nu czyn odpowie się czynem, 
‘ Dalsza bierność I ustępliwość domin 

ki-acyj doprowadziłaby do porażki nic- 
tylko zewnętrznej. Nie bez glębszyclf 
przyczyn totalizm znajduje wlększoH 
zwolenników wśród młodszego pokolc- 
nia, które nie toleruje gnuśności I tchó­
rzostwa. Sukcesy totallzmów oszołomiły 
młodzież, lecz w jeszcze większym 
stopniu zniechęciła ją bierność demo- 
kratyczna. Pomimo r.aturaluego patrjo- 
tyzmu. każdy kraj posiada rozkładają­
cy go ferment w postaci młodocianych 
wyznawców totalizmu, łeb szeregi zwięlł 
sza się. o ile nastąpią dalsze poniewie­
rania silą 1 godnością demokracji. Na­
tomiast znikną znpelule rozmaite ta- 
langi I elity, o ile każdy cios totaliz­
mu demokracja sparuje natychmiast 
ciosem silniejszym, zabójczym l rozslrzj 
gającym. Demokracja musi Syć młoda 
Jeśli chce być stara, to wkrótce umKe.”



Za d u s z ę
* . t p .

SZYDŁOWSKIEGO
b. Ministra Przemysłu i Handlu

zmarłego nagle w Katowicach w dn. 13 b. m. i pochowanego w Krakowie w dn. 15 b. ni. 
odprawiona zostanie Msza Św. w piątek dnia 21 b. m. o godz. 11-ej w  Kościele Św. Krzyża, 
o czem zawiadamiają instytucje i organizacje gospodarcze, które tracą w Zmarłym wielolet­
niego Członka swych władz naczelnych i jednego z najwybitniejszych i najbardziej zasłużo­

nych swych przedstawicieli.

Izba Przemysłowo -  Handlowa 
w Warszawie 

Rada Handlu Zagranicznego 

Polski Instytut Rozrachunkowy

Centralny Związek Przemysłu 
Polskiego 

Związek Polskich Producentów 
i Rafinerów Olejów Mineralnych 
Krajowe Towarzystwo Haftowe
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Pokó oży i  w

Pokrzepienie i nauka płyną ze Śląska
fk.) Ileż to się słyszało, nieda­

wno jeszcze zarzutów na temat 
niedojrzałości polskiego społe­
czeństwa —  braku poczucia od­
powiedzialności, braku karności, 
dobrej woli, i ileż na podstawie 
tej fałszywej djagnozy fałszy­
wych recept stworzono!

Społeczeństwo jest nieuświado­
mione —  mówiono; więc trudno 
zeń czynić podmiot rządzenia.

Społeczeństwo nie ma poczucia 
odpowiedzialności; więc tylko 
nieliczni , wybrani, mogą dźwi­
gać na swych barkach jej cię­
żar.

Społeczeństwo jest niekarne; 
więc trzeba je organizować w kar 
ne szeregi.

Dobra wola jest w zaniku; 
więc trzeba tworzyć jej namiast­
kę —  komenderowaną wolę.

Tego rodzaju djagnozom i te­
go rodzaju zarzutom zadają kłam  
ostatnie czasy.

Społeczeństwo daje liczne do­
wody i poczucia odpowiedzialno­
ści i dojrzałości obywatelskiej i 
karności i dobrej, prawdziwie 
.jednolitej woli, kierowanej współ 
ną troską obronną.

W  jej imię odsuwane są na 
bok dawne urazy, spory i róż­
nice poglądów. To, co wszystkich 
łączy, bierze górę nad tem, co 
niektórych dzieli; antagonizmy 
podporządkowywane są solidar­
ności; waśnie —  zgodzie.

A jeżeli pojawiają się nielicz­
ne wyjątki w tej regule, święcą­
cej triumfy na polu i politycz- 
nera i społecznem i prasowem, 
to do wyjątków tych należą ra­
czej twórcy fałszywych recept, 
niż ci, których traktowano donle- 
dawna, jako pacjentów.

Wzbierająca fala narodowej 
jedności i zgody zasilona została 
wczoraj nowym, cennym przeja­
wem.

Oto organizacje robotnicze 
Śląska z pod różnych znaków za­
warły „Pokój Boży”.

Obejmuje on wewnętrzne, mię- 
dzyorganizacyjne stosunki: zwal­
czające się dotąd, c k o n k u r u ­
jące z soLą zrzeszenia postano­
wiły zawiesić walki i występo­
wać zgodnie. Instrumentem, u- 
łatwiającym stworzenie tego po­
kojowego, wspólnego frontu 
świata pracy ma być między­
związkowa komisja porozumie­
wawcza.

Pokój ten ma obejmować 
również stosunki zewnętrzne —  
między pracownikami 1 praco­
dawcami, mianowicie, deklara­
cja śląska wypowiada się za po- 
lubownem załatwianiem ekono­
micznych postulatów pracowni­
czych, bez m '.‘kunln się do akcji 
strajkowej.

Bez przymusu, bez nakazu, bez 
rozwiązywania istniejących orga- 
nizacyj pracowniczych, ale w ła­
śnie w  oparciu o nic i o świa­
domość obywatelską zrzeszo­
nych, urzeczywistnia się na Ślą­
sku ideał konsolidacji —  ku 
pokrzepieniu i nauce.

Tekst deklaracji i towarzyszące 
ji i okoliczności brzmią następu­
jąco:

W  wyniku obrad, przeprowadzo­
nych ze związkami zawodowemi ro- 
botniczemi i pracowników umysło­
wych podczas pobytu na Śląsku 
Głównego Inspektora Pracy p. M. 
Klotta, została złożona przez zwią­
zki zawodowe doniosła deklaracja.

Deklaracja jest sprecyzowaniem 
zasad spokoju społecznego nie tyl­

ko pomiędzy związkami różnych 
kierunków, lecz, co jest bez poró­
wnania ważniejsze, ustanowieniem 
spokoju w życiu gospodarczem 
przez zawieszenie walk pomiędzy 
światem pracy i przemysłem, I 
skoncentrowaniem całej energji 
związków zawodowych aa rzeczy 
najważniejszej —  tworzeniu siły I 
jedności narodowej.

Deklaracja ta jest zakończeniem 
inicjatywy podjętej w tej sprawie 
przed paru tygodniami przez woj. 
Grażyńskiego.

Treść deklaracji jest następują­
ca:

„Świadomość olbrzymiej wagi 
przeżywanego obecnie okresu dla 
przyszłości narodu polskiego na­
kłada wyjątkowe obowiązki na każ­
dego obywatela. Wytworzenie w 
psychice narodowej największej spo 
istoścl, spokoju, świadomości obo­
wiązków i zadań, które czekają za­
równo cały naród, jak poszczegól­
ne jego grupy, lub nawet każdego 
poszczególnego obywatela, jest w 
chwili obecnej zadaniem najwainiej 
szem.

W  myśl tych przesłanek niżej pod 
pisane organizacjo zawodowe re­
prezentujące olbrzymią większość 
zorganizowanego świata pracy, na 
Śląsku, deklarują, że:

będzie zaniechana na okres na­
prężenia międzynarodowego walka 
na zebraniach publicznych i w pra 
sle pomiędzy niżej iwilplsanemi or­
ganizacjami;

niezwłocznie będzie powołana sta­
ła komisja porozumiewawcza, za­
daniem której będzie uzgadnianie 
wszelkich wystąpień nazewnątrz, je 
żeli takie wystąpienia będą m iały  
charakter ogólny dla całości sto­
sunków’ ekonomicznych Inb praw­
nych świata pracy na Śląsku;

będzie zaniechana propaganda w 
prasie i na zebraniach tych zagad­
nień, które w chwili obecnej mogą 
odwracać uwagę i osłabić energjp

wobec sprawy najważniejszej: spo­
istości i jedności postawy narodo­
wej wobec najważniejszego zagad­
nienia obronności i siły państwa;

żądania ekonomiczne, których 
załatwienie mogłoby wywołać trud­
ności w życiu przemyslowem, w ra­
zie wysunięcia ich w obecnej chwili, 
będą realizowane w drodze bezpo­
średnich rokowań lub w postępo­
waniu rozjemczo - arbltrażowem 
bez stosowania akcji strajkowej;

cała energja organizacyjna zwią­
zków będzie wykorzystana na pod 
niesienie wagi przeżywanych obec­
nie czasów i wynikających obowiąz­
ków całego świata pracy w tej 
przełomowej chwili dziejów.

Zasady niniejszego porozumienia 
winny być wzorem i znaleźć popar­
cie przez organizacje podpisane na 
Innych terenach przemysłowych 
PoIsld“.

Deklarację podpisały:
Centralny Związek Górników w  Pol 

sce (— ) Jan Stańczyk, Związek Ro­
botników Przemyślu Metalowego w 
Polsce (— ) Jan Kubowicz, Komisja 
Okręgowa Klasowych Związków Za­
wodowych (— ) Jan Kubowicz, M. 
Melek, Bada Okręgowa Zjednoczenia 
Polskich Związków Zawodowych (— ) 
Edward Wawrzon, Polski Zw. Zawo­
dowy Górników Z. P. Z. Z. (— ) Ste­
fan Ryszkowski, Polski Zw. Zawodo­
wy Metalowców (— ) St. Bajdur, J. 
Małysz, Kartel Związków Z. Z. P. 
woj. Śląskiego (— ) U . Grajek, Zw1ą 
zek Górników Z. Z. P. (— ) L. Kot 
l Urbańczyk, Związek Metalowców Z. 
Z. P. (— ) Kubik, Pietrzak i Wałec­
ki, Związek Pracowników Umysło­
wych Z. Z. P. (— ) Wlad. Wieczorek. 
Unja Związków Zawodowych Praco­
wników Umysłowych, Rada Okręgo­
wa w  Katowicach (— ) dr. Gawlik i 
Ludwik Maciejewski, Polski Związek 
Pracowników Przemysłowych, Biuro­
wych i Handlowych (— ) dr. Gawlik 
I Ludwik Maciejewski, Zarząd Okrę­
gowy Chrześcijańskiego Zjednoczenia 
Zawodowego (— ) Hanke I Najmoł, 
Polski Związek Zawód. Pracowników 
Umysłowych Z Z. Z. (— ) podplj 
nieczytelny.

Złoto i waluty zagraniczne
Zarządzenie Senatu 

gdańskiego
GDASSK, 17.4. —  W  gdańskim 

Dzienniku Ustaw ogłoszono dziś de­
kret Senatu według którego stali 
mieszkańcy W . Miasta t. j. osoby 
fizyczne i prawne bez różnicy na 
obywatelstwo, zobowiązani są sprze 
dać Bankowi Gdańskiemu, lub jed­
nemu z gdańskich banków dewizo­
wych waluty zagraniczne oraz zło­
to posiadane przez nich w dniu 17 
b. nu

Wszelkie konta utrzymywane w 
walucie zagranicznej w jednym /- 
gdańskich banków dewizowych zmle 
nlone zostają w dniu 17 b. m. na 
konta guldenowe.

Wszelkie papiery wartościowe w 
wrajlucie zagranicznej posiadane w 
dniu 17 b. m. przez wspomniane 
wyżej osoby muszą być sprzedane 
w guldenach gdańskich Bankowi 
Gdańskiemu.

Wspomniane postanowienie nie 
dotyczy jednak waluty zlotowej i 
niemieckiej oraz kont i papierów 
wartościowych, opiewających na te 
waluty, z wyjątkiem monet zło­
tych.

Bank Gdański może uchylić skut­
ki dekretn, a może to uczynić prze 
dewszystkiem w tych wypadkach, 
gdy chodzi o nieskrępowany obrót 
handlu zagranicznego l portowego.

Pół miliarda lirów rocznie
na zbrojenia

RZYM, 17.4. Dziennik urzędowy 
ogłasza zapowiedziany już dekret 
o wyasygnowaniu pół miljarda li­
rów w ciągu 10 lat na wzmocnie­
nie sil obronnych.

Ostrzelany pociąg 
na linji Kasset-Serlin

BERLIN, 17.4. Pociąg pospieszny 
Kassel —  Berlin ostrzeltny był na 
trasie między stacjami Burg i Ky- 
sen ze strzelby myśliwskiej przez 
nieznanego dotąd sprawcę.

Jeden / pasażerów został ciężko 
ranny w głowę



Hasło obrony idzie przez cały kraj!
Wielkie miasta i małe osiedla w akcji pożyczki przeciwlotniczej

Podróż po kraju, teraz, gdy co-wego wyrazu —  pomnik Kościusz- j Dalszy 
Thz silniejsze stają się pi^dy poje- ■ ki —  a wokół cokołu —  jakby wią- chowa, 
dnania, współpracy i pełnej gotowo- j żąc historję z chwilą współczesną,

etap podróży: Często-

stanęły kręgiem samoloty bojow*e, 
potężne reflektory, 
lotnicze.

Raz po raz megafony roznoszą 
hasła:

—  Jesteśmy gotowi. Przygotowa­
nym i czujnym nic grozić nie może! 
Ale każde nowe skrzydło samolotu, 
każde nowe działo przeciwlotnicze 
—  wzmaga nasz prestiż, uczy dla 
nas szacunku i;., przestrzega przed 
nieprzemyślaną awanturą.

Chcecie obrony waszego spoko­
ju —  dozbrajajcie kraj!

♦

Przez miasto przechodzi orkie­
stra. Skrzydlaci husarze dźwigają 

groźne bomby i skrzydła lotnicze.
„Wczoraj skrzydlaci rycerze —  

dziś niezwalczone lotnictwo".
Publiczność bije oklaski, wznosi 

okrzyki. i
Przed wejściem do jednej z in- 

stytucyj kredytowych gra inna or­
kiestra. Fronton jarzy się oświetlo- 
nemi girlandami.

*
*  *

Zapadł zmierzch.
W  powrotnej drodze do Warsza­

wy.
Mijamy szereg miast.

ści do służby dla ojczyzny, przyno­
si ogromną satysfakcję.

Każdego mieszkańca stolicy inte­
resuje pytanie —  jak reaguje kraj 
na wezwanie do pokrycia pożyczki 
obrony przeciwlotniczej —  każdy 
saś mieszkaniec najmniejszego na­
wet miasta ciągle powtarza pyta­
nie, ile daje i jak daje Warszawa.

Niech jednak nikt nie sądzi, że 
ehodzi tai o oglądanie się nawza­
jem na siebie.

Je6t to wyścig ku pierwszeństwu.
Niech świadczą o tem fakty u- 

chwycone „ na gorąco", w czasie 
kilkudniowego wypadu z Warsza­
wy.

*  *
•

Pierwsze zatrzymanie: Radom­
sko.

Całe miasto żyje pod znakiem 
dzisiejszego posiedzenia Rady Miej­
skiej, na którem ma być powzięta 
uchwała o udziale miasta w sub­
skrypcji pożyczki.

Dawno już panowie radni nie 
mieli „za plecami" tal? licznego au- . _ _
dytorjum. Obywatele miasta przy-' głównie osobiście pod adresem Roo- 
sali sprawdzić, jak zachowają się seveleta, jak i przeciwko systemowi 
ich wybrańcy w obliczu wielkich polityki okrążenia, prowadzonemu 
zadań. ' przez Anglję przy współudziale So-

Dodajmy, ie było to jedno z o- wietów i St. Zjednoczonych, 
statnich posiedzeń Rady Miejskiej,1 Dzienniki niemieckie zajmują się 
bo wybory nowej są już wyzna- w dalszym ciągu telegramem Roo- 
czorte. sevelta i podkreślają przedewszyst-

IŚilhnistrz miasta p. Lucjan K w a-1 kłem „zdradziecki poklask", z ja- 
Gniewski jest jednocześnie przewo- kim telegram ten spotkał się w an-j Niemcy poraź drugi obciązyc winą 
dniczącym powiatowego Komitetu ] gielskiej i francuskiej prasie. P ra -! wywołania wojny,
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej

Wszędzie reflektory oświetlają 
propagandowe napisy.

Na gmachu jednej z K.K.O. wy­
wiesza się codziennie tablicę z wiel­
kim napisem. Figurują na niej su­
my, wpłacone bieżącego dnia.

Jeszcze rano nie było tam pierw­
szego dziesiątka tysięcy, — a już 
pod wieczór „dochodzimy" do dwu­
dziestu tysięcy.

Cały kraj maszeruje do kas.
Taka przejażdżka po kraju pod­

nosi na duchu.
Te złotówki, setki i tysiące ce­

mentują najlepiej naszą gorącą wo­
lę oddania wszystkich sił państwui.

Kbc.

rewolwerem.„Z odbezpieczonym
Niezwykle ostre ataki prasy niemieckie! i włoskiej na Rooseveita

BERLIN, 17.4. Cała opinja pu- zgłoszą również swą solidarność z

CC
a a

bliczna Rzeszy stoi nadal pod zna- bolszcwizmem. 
kiem apelu Roosevelta. j Zapomina się też, że Niemcy już

Prasa niemiecka kontynuuąe w , przed laty czyniły przy różnych 
całej pełni swoje ataki, skierowane okazjach dalej idące propozycje,

mające na celu ogólne uspokojenie. 
Propozycje te jednak były stale po­
mijane przez Paryż i Londyn.

„Deutsche AUgemcine Ztg.“ pi­
sze, że cały „trick" Roosevelta o- 
party jest na spekulacji, by Niemcy 
po znanych doświadczeniach z 14 
punktami Wilsona dały się jeszcze 
raz oszukać i w konsekwencji by

Pragnąłby więc zebrać na swym 
terenie jaknajwięcej.

Teraz jednak, na fotelu przewo­
dniczącego zebrania...

Ale nie uprzedzajmy faktów.
Rada w komplecie. Burmistrz re­

feruje:
Miasto rozumie... Chciałoby. Nie-

sa podkreśla, że telegram Roose-! „W Perliner P.ocrsrn Zeltung" 
vclta w Londynie i Paryżu znany j Karl Mederle pisze, że stanowisko 
był wcześniej ulż adresatom. ! pracy francuskiej i angielskiej zdra

„12 Uhr Blatt" oświadcza dosłow- j dza wyraźnie cel i intencje telegra- 
nie: „Niemcy gotowe są pozostawić mu Roosevelta. Każdy amerykań- 
broń poza salą konferencyjną, jeśli ski prezydent, pisze dalej Mederle, 
inni kontrahenci odstąpią wszystko i któryby zwrócił się z uczciwym i 
to i oddadzą Rzeszy, co ongiś wy- J rozsądnym orędziem do Niemiec 
muslły od narodu niemieckiego, je - ' byłby z pewnością z wdzięcznością 

_ śli inne państwa odstąpią dobrowol- j przyjęty, Nie może tô  być jednak 
nie to, co zabrały sobie metodami j prezydent Roosevclt. Każda z jego 

prowadżouemi od roku' mów kosztowała, pisze dalej Me-
I derle, conajmniej 10 miljn. dola-

kw  C lE R P t e W A t W l  

iREUMATYCZHYCH,]
I a r i r * ł y « ? y ^ '  
p o d a j e 1 n e r -
w o W I a c Ł  

L i ?  ła b le łk iT og a * .
I Toqa l u ś m ie r z a  b o le -  J

Ktety, wyręczanie państwa, w szere­
gu czynności, roboty ^publiczne, in-! 
wt-stycje, zakrojone na poważną 7" *  
miarę, wreszcie przygotowanie lud-1 1 .
ności do obrony biernej (ćwiczenia; Uważamy raz na zawsze za naj- 
O.P.L.), stawiają możliwości miasta; Pewniejsze przystępować 
w sferze... udziału symbolicznego, pieczonym rewolwerem

Miasto więc, (mówiąc nawiasowo 0,1 erencJJncK° 
posiadające niedobory budżetowe) 
zgłasza udział w pożyczce w wyso-

x odbez- 
do slotu

Na szczególne podkreślenie za­
sługuje —  pisze „V. R."— że Roo- 
scvelt uważa St. Zjednoczone za

kosę1 1 tys. zł. i pokryć tę sumę w , mooar8two stoją-ce na straży inte-1 rystyczną 
budzfipifi nrnnnmnft nrzez i>odwvz- # «  . i f _  t r > _______ n. n _______ i*budżecie proponuje przez podwyż' 
szenie podatku od zabaw publicz 
ny«h.

resów Sowietów. Jeśli Roosevelt Roosevelta
chce być towarzyszem tego „wro- 

XT , .. . . , . ga ludzkości nr. 1", to nie może
Na sali podmosł się pomruk me- cj,yjm oczckiwać, że mocarstwa osi

zadowolenia. Na ławach radnych go­
rączkowe narady.

Wreszcie rozwinęła się kolejka 
mówców.

Radny Franciszek Lenk z PPS. 
naasaduia konieczność zespolenia 
wysiłków, wytężenia sił i proponuje 
dodatkowo 1 tys. zł. na FON.

Radny J. Łęski, miejscowy mier­
niczy, chce udziału daleko większe­
go? Chciałby zbyć

ogłoszone wczoraj przez prasę wło­
ską orędzie Rooscvclta jest nega­
tywna.

„Popolo tli Koma" stwierdza, że 
orędzie poruszające nie tylko ważne 
zagadnienia historyczne, polityczne 
i ekonomiczne, ale dotyczące pre 
stiżu niektórych narodów powinno 
być utrzymane w tajemnicy. Tym­
czasem Roosevelt zawiadomił okól­
nikiem o swem orędziu szereg 
państw zaprzyjaźnionych oraz re­
dakcje pism amerykańskich, an­
gielskich i francuskich. Jest to naj 
lepszy dowód, że Rooseveltowl cho­
dzi głównie o imprezę reklamową, 
przeznaczoną przedewszystkiem na 
użytek wewnętrzny.

Orędzie nie tylko nie stanowi 
podstawy dla rozmów dyplomatycz 
nych, mogących doprowadzić do od 
prężenia, ale wzburzy dużą część 
opinji europejskiej i obudzi powa­
żne podejrzenia co do prawdziwej 
intencji, jaką inspirował krok Roo- 
sevelta.

„Messagero" stwierdza, że orędzie 
jest instrumentem arsenału wojny, 
do której zmierzają wielkie demo­
kracje. Roosevelt pragnąłby zo­
stać wybranym poraź trzeci prezy­
dentem Stanów i chciałby spotęgo­
wać atmosferę wojenną sprzyjającą 
zbrojeniom, a wreszcie pragnąłby 
przekonać opozycję amerykańską 
o konieczności reformy ustawy o 
neutralności St. Zjednoczonych. Te 
trzy względy tłomaczą ostatni krok 

Reakcja Rzymu na P'">sevelta.

rów wydaków zbrojeniowych. Nie­
które z tych mów były gwoździami 
do trumny Czech.

Berliński korespondent „Ham­
burger Fremdenblatt" twierdzi, że 
bardziej jeszcze od głosów prasy 
francuskiej i nagiclskiej charakte-

jęst dla 
depesza

telegramu
życzeniami

jaką Roosevelt otrzymał od Kali 
nina.

RZYM. 17.4.

Jubileusz 
Ferdynanda Hoesicka

W  dniu dzisiejszym obchodzi jubi­
leusz pięćdziesięciolecia pracy literac­
kiej Ferdynand lioesick, jeden z wy­
dawców i redaktorów naczelnych 
„Kurjera Warszawskiego", znany lite­
rat, powlejiclopisarz 1 feljetonista.

Swoja pracę literacka rozpoczął 
l io e s ic k  od prac literacko-naukowych, 
których pokaźny szereg ma w swym 
dorobku. Prace te, to szkice literackie 
„O Słowackim, Krasińskim 1 Mickie­
wiczu", „Anliclll i Trzy poematy*** 
„Ze studjów nad Kochanowskim", 
„życie Juljusza Słowackiego", „Cho­
pin. życie i twórczość" I inne. Po­
nadto ma Hoesick w  swym dorobku 
szereg powieści obyczajowych, z któ­
rych niewątpliwie najbardziej zajmu­
jąca, błyskotliwa i znamienna dla ty­
pu jego talenty i dla cpoW. w której 
tworzył, jest „Nemezis".

Najżywiej jednak i najbardziej bez­
pośrednio wypowiadał się Hoesick za­
wsze w swych lleznych, żywych 1 
barwnych feljctonack literackich I ak­
tualnych. Pod pewnym względem —  
właśnie jako twórca takiego lekkiego 
aktualnego fcljetonu —  wyprzedzi! on 
swoja epokę, ściągając na siebie gro­
my potępienia za to, co dzisiaj uzna­
ne byłoby może jedynie za dowcip I 
wdzięk.

W e wszystkich tych feljetonach, 
pracach i powieściach kładzie Hoesick 
zawsze największy nacisk na życie 
osobiste ludzi, którymi się zajmuje. 
W  życiu nawet tych największych in­
teresu ja go zawsze większe i drobniej­
sze przeżycia osobiste, doznania, 
nawet przygody. Poświęcił tym 
właśnie zagadnieniom prace specjalną 
„Miłość 1 miłostki w  życiu sławnych 
ludzi", przeprowadzając nieraz z wiel­
ka subtelnością 1 dowcipem analizę 
tego właśnie typu przeżyć. Jego gład­
ki, potoczysty styl, barwność opowia­
dania l łatwość narracji przyczyniały 
się zawsze do powodzenia i )>opular- 
noścl jego utworów'.

Fundusz Obrony Morskiej—  
konto w P.K.0.42.000

Pierwszym samolotem bezpośred- 
nlcruchomościj niej komunikacji Londyn — War-

___ ____________________ał w pożyczce szawa przyleciał wczoraj do^nas z
podnieść' conajmniej do dziesięciu ramienia „British Council1 płk. 
tysięcy. 1 H. St. Clair Smallwood.
* Radni podniecani przez obywateli' Smallwood wygłosi w kilku

ftiasta, licytują się. miastach Polski dwa odczyty: „Siła
Budujący jest widok tej sali, * zaSoby Imperjum Brytyjskiego o-

ie wierzę w wybuch wojny
Pik. Smalwood o polityce W. Brytanii

tego wkrótce,nym. Zastrzega się, że przybył tu 
w sprawach apolitycznych, że nie 
jest politykiem czynnym. Ale gdy 
go proszą o zdanie ściśle . osobiste, 
przeciętnego Anglika, dowiaduję się 
jednak wiele ciekawego.

Pytam najpierw:

gdzie odbywa się licytacja „in plus" 
nie dla celów wyborczych, demago­
gii partyjnej —  ale dla wzniosłe­
go, szlachetnego celu wzmożenia 
potencjału obronnego państwa.

Wreszcie zapada uchwała. Dwa 
tysiące na pożyczkę 1 ofiarowanie o- 
bligacyj na FON.

Ciągle podkreślano przytem, że 
jest to, ze względu na deficyt bu­
dżetowy, ofiara symboliczna.

Zrozumieli to obywatele. Zaraz 
po zebraniu podjęto hasło:

Dopełnimy naszym prywatnym 
wysiłkiem to— czego miasto, wbrew

raz „Wschodnie krańce zachodnie­
go Imperjum". Zakończy swe pre­
lekcje za 10 dni w Warszawie w sa­
li Instytutu Współpracy z zagrani- 
cą-

Płk.. Smallwood to stary wojak. 
Ma nos przecięty cięciem szabli... 
Życie miał bardzo burzliwe. Tak mi 
o niem opowiada:

—  Jako siedemnastoletni chło­
piec wyruszyłem na wojnę do Po­
łudniowej Afryki. Potem podążyłem 
do Indyj. Służyłem w kawalerji 
indyjskiej w słynnym 15 p. „Ben- 
ghal Lancers" (znanym z filmu

wysmnem to-czego miasto, wprew ~Bengali« )f Podczas wojny świato- 
najlepszym intencjom, wypełnić nic ” “iosJo mnie tam j z powrotem 
może w należytej wysokoscl. .

Zato miasto doprowadzi do naj­
wyższych granic zdolności obronne, 

—  Niech każdy próg stanie się 
twierdzą —  głosił przygodny mów­
ca.

Zebranie zakończono wśród peł­
nego entuzjazmu i całkowitej je­
dnomyślności.

Następne miasto: Łódź.
Plac Wolności przedstawia wspa­

niały widok. Pośrodku, pełen bojo­

wej --------
z Birmy, do Afryki Wschodniej, 
Egiptu, Indyj, Zatoki Perskiej, 
Francji.

W  r. 1916 wstąpiłem do lotnic­
twa, po wojnie byłem w Minister­
stwie Lotnictwa, a potem przez 10 
lat byłem lotniczym doradcą Chin 
Rezydując w Pekinie, kładłem pod­
waliny pod chińską komunikację 
lotniczą, pracując zwłaszcza nad 
szlakiem Pekin —  Urga w zew­
nętrznej Mongolji.

Zasypuję płk. Smallwooda gra­
dem pytań o charakterze polltycz-

—  Nie ulega wątpliwości.
—  Ale samem lotnictwem się nie 

wojuje. Trzonem wszystkiego jed­
nak pozostaje armja lądow*a. A ta 
jest w* Anglji taka mała!

Nie zdecydujecie się WTeszde na 
wprowadzenie obowiązkowej służ-

—  Jakie wrażenie pozostawił po j,y wojskowej 
sobie w Anglji min. Beck * —  Obawiam się.że jeszcze nie

—  To nie trudne pytanie. Zdobył prę(jji0- Wszystko trzeba robić 
sobie nasze ogólne sympatje. , __ , stopniowo. Dopiero co zdecydowaliś-

— Spodziewam się, że nietylko |
dla siebie, bo o to nie trudno, ale j 

dla swego kraju?

my się na podwojenie liczebności
! naszej armji terytorjalnej do 

^  210.000 tys. To i tak był duży wy-
O, te nie są tak świeżej da- | „jjpt Mn«imv na tnierw wvT»róbo- 

ty. Ale niewątpliwie obecnie bardzo 
się umocniły, utrwaliły i —  co naj­
ważniejsza —  upowszechniły. Ma­
cie u- nas obecnie dobrą prasę i 
passę, miejmy nadzieję, już na 
zawsze.

— Bywał pan już kiedy w Pol­
sce?

—  Dwa razy jedynie przejazdem

siłek. Musimy najpierw wypróbo 
wać ten eksperyment. Dopiero gdy 
z tem się uporamy, będziemy my­
śleć o dalszych krokach.

—  Ale Francja tak bardzo się 
tego domaga...

—  Mój Boże, dlaczegóż to ludzie 
nie mogą zrozumieć, że nie może 
jeden kraj przodować w dziedzinie 
armji, marynarki 1 lotnictwa jed-

flo-
z Chin do kraju i zpowrotem przez . . „ , .
Syberję. To jeszcze za czasów mej noczesnie. Mamy najsilniejszą
pracy lotniczej. morską na świecie, bo to nam 

Jak pan ocenia obecne lotnic­
two angielskie?

—  Stawiam je jakościowo wy­
żej od jakiegokolwiek na świecie. 
Nasze bombowce i pościgowce są 
nowszego i lepszego systemu niż j 
niemieckie. Nie będę twierdził, że! 
przewyższamy lotnictwo niemieckie 
ilościowo, ale jakościowo z pewno­
ścią.

—  Więc lotnictwo zdoła obronie 
Anglję?

nakazuje nasza struktura imperjal- 
na, mamy bardzo dobre lotnictwo, 
więc trudno nam jeszcze mieć i sil­
ną armję lądową. Posiadać najzna­
komitsze trzy rodzaje broni to po­
nad siły jakiegokolwiek narodu. 
Może pan być spokojnym, że to, 
co posiadamy, i tak wystarczy do 
prowadzenia wojny, gdyby do niej 
dojść miało...

—  Choćby dziś jeszcze...?
—  Chociażby...

—  A  dojdzie do 
zdaniem pańskiem?

—  Zdaniem conajmniej połowy 
moich rodaków* tak, ale mojem zda­
niem nie...

—  A  gdyby Niemcy powiedzmy, 
ITolandję „wzięli pod protektorat"?
■ —  To wojna!
—  A gdyby Hiszpanie „wzięlj pod 

opiekę" Gibraltar?
—  Wojna! Ale... Gibraltar nie 

jest do zdobycia...
—  Jak stosunki z Wiochami? 

Pogorszyły się ostatnio?
—  Nic tak bardzo, jakby się zda­

wać mogło. Oczywiście ich wkro­
czenie do Albanji niebyło dla nas 
okolicznością... potęgującą przyjaźń 
angielsko - włoską, ale śmiem 
twierdzić, że ta przyjaźń istnieje. 
Mamy wszyscy szczery sentyment 
dla Włochów, lubimy ten kraj 1 ten 
naród i naprawdę nie chcemy wro­
gich stosunków z nimi.

—  Więc... Eden nie wejdzie jed­
nak do rządu? Ani Chnrehill?

Tu pik. Smallwood odparł tonem, 
zapewne, używanym przez Cham­
berlaina w* odpowiedzi na intert*c- 
lację opozycji:

—  Nic mi nie jest wiadome, aby 
przewidziane były jakiekolwiek zmia 
ny w rządzie angielskim obecnie lub 
w najbliższej przyszłości i wszelkie 
na ten temat pogłoski należj uwa­
żać za conajmniej grubo rzed- 
wczesne...

Diplomaticua.



Julia Kucharska przed sądem
pod straszliwym zarzutem bratobójstwa

Niezwykle sensacyjny proces po­
szlakowy Julji Kucharskiej, żony 
adwokata, stojącej pod okropnym 
zarzutem bratobójstwa, budzi o- 

, gromne zainteresowanie. j
W  pierwszym dniu rozprawy, po 

przerwie południowej, rozpoczęły1 
się wyjaśnienia oskarżonej.

Wielogodzinna uporczywa walka 
Kucharskiej z siecią oplątujących 
ją poszlak, podejrzeń i zarzutów. 
Przed przystąpieniem do badania,

, przewodniczący zarządził wydalenie 
z sali osk. Kucharskiego, który w 
śledztwie złożył zeznania częściowo 
obciążające żonę, a którego obec­
ność mogłaby ją krępować w swo- 
bodnem wypowiedzeniu się.

—  Czy woli pani mówić sama, 
ezy też odpowiadać na pytania —  
zwrócił się do oskarżonej przewod­
niczący.

—  Prosiłabym o pytania. 
Przewód.: Proszę w takim razie

powiedzieć jakie były pani stosun­
ki rodzinne: naprzykład z bratem.

Kuch.: Dawniej nasze stosunki 
były dobre, ale od czasu jak brat 
się ożenił z Charlottą, zaczęły się 
psuć, gdyż ona go buntowała prze­
ciw mnie.

Prze w.: Kiedy brat się ożenił? 
Kuch.: W  1934 r. Ja mu powie­

działam wtedy że jest to kobieta 
złego prowadzenia się a on jej wi­
dać to powtórzył i stąd nienawiść 
do mnie.

—1 Co pani było wiadomo o złem 
prowadzeniu się bratowej ?

—  Różne rzeczy. Utrzymywała 
wątpliwe stosunki z mężczyznami., 
Piła. Kiedyś np. usunięto ją z sa- 
natorjum w Zakopanem za pijań­
stwo i za to że po nocy przyjmo­
wała mężczyzn w swoim pokoju.

W  tem miejscu zeznań p. Char- 
lotta Gierszewska, która jako po­
wódka cywilna zajmuje miejsce a- 
kurat naprzeciwko Kucharskiej po­
rusza się niespokojnie. Na jej przy 
stojną twarz, na którą zwracają 
się oczy całej sali napływa krwa­
wy rumieniec.

,Prze w.: Kiedy rozmawiała pani 
i  bratem poraź ostatni?

Knch.: W  lipcu 1937 roku. Cho­
dziło wtedy o te weksle które za 
niego podpi3ałam. Gdy się o tem 
dowiedział potraktował to pobła­
żliwie i powiedział: „no to w po­
rządku".

Prze w.: No a jakie były pani sto 
lunki z matką?

Kuch.: Jaknajgorsze. Już od 
dziecka matka nie lubiła mnie. By­
ła dla mnie przykra i zła. Nigdy 
vv życiu nie zaznałam co to matka 
i miłość macierzyńska. Matka moja' 
jest okropną materjalistką i jesz­
cze była przychylna póki miała du­
żo pieniędzy. Była dobra jeżeli do­
stała jaki kosztowny prezent,

W IELKA MIŁOSC
Przew.: A  stosunki pani *  mę­

żem?
Kuch.: Wyszłam zamąż z wiolkiej 

, miłości wbrew woli całej rodziny, 
która twierdziła, że on mnie nie 
kocha, że jest biedny i żeni się tyl­
ko dla pieniędzy.

—  Czy mąż odpowiadał pani wza 
jemnością ?

—  Niestety, nie.
—  Czy znajdowała pani ujście i 

Badowolenie swych uczuć w  kręgu 
małżeńskim?

—  Nie... Spotkał mnie wielki za­
wód z jego strony. Zawód który 
mnie kosztował wiele cierpień, 
chciałam żeby on był wielkim, sła­
wnym adwokatem, chciałam żeby go 
znali, szanowali, żeby osiągnął po­
wodzenie, a on zamiast iść naprzód, 
coraz bardziej zniżał się. Kancelarja 
szła coraz gorziej, klienci byli nieza 
dowoleni, nie wywiązywał się ze 
swych zobowiązań. Poprostu nie 
chciał; czy nie umiał pracować. Je­
śli się zapalił do jakiej myśli, to 
było krótkotrwałe. Wszędzie zresz­
tą gdzie pracował, pozostawiał po 
sobie zle wrażenie.

—  Kto utrzymywał dom?
—  Ja. Przez całe 16 lat małżeń­

stwa. On jeśli nawet coś zarobił 
to wydawał na siebie.

—  Jak ustosunkowała się rodzi­
na di> męża?

—  Bardzo źle. W  miarę jak on 
zaniedbywał się, oni cieszyli się z 
tego i wytykali mi, iż mieli rację 
gdy opierali się memu małżeństwu. 
Główną przyczyną tej nienawiści 
była zresztą moja matir«f,

—  Jakie było ostatnie położenie 
materjalne państwa?

—  Złe. Mieliśmy już długi i egźe 
kucje.

—  Kiedy dowiedziała się pani o 
śmierci brata?

—  Wieczorem tegoż dnia. Mąż 
przyjechał taksówką do Komorowa 
i powiedział mi.

Kucharska opowiada następnie 
jak wróciła z mężem do Warsza­
wy, wahała się czy iść na Lwowską, 
wreszcie po rozmowie z adw. Zyl 
bergiem zdecydowała się na to.

5 CZY 6 KUL
Dłuższy czas zajęła kwestja re­

wolweru, który jak wiadomo już 
z aktu oskarżenia Kucharska wy­
kupiła z reperacji, a następnie sa­
ma załadowała kulami. Czy było 
tych kul 5 czy też 6 to znaczy 
pełny magazyn?

Kucharska twierdzi stanowczo, 
że tylko pięć. Choć co innego mó­
wił rusznikarz, który kule sprze­
dał. A  w takim razie ta szósta ku­
la jest być może tą, która utkwiła 
w czaszce Gerszewsklego.

—  Dlaczego w śledztwie nie pa 
miętała pani ile było kul?

—- Ponieważ tego dnia właśnie 
dowiedziałam się od prokuratora że 
mój mąż ma zamiar ze mną się 
rozwieść i ożenić z Jackowską. To 
mną wstrząsnęło.

—  Nie miała pani przedtem żad­
nych podejrzeń?

—  Żadnych, ta wiadomość spa­
dła na mnie jak piorun tem bar­
dziej gdy dowiedziałam się, że to 
już trwa od 2 lat. Jeśli nawet cza­
sem podejrzewałam, że mój mąż 
ma jakieś przyjaciółki, to uważa­
łam to za przelotną rozmowę. Ale 
Jackowskiej nigdy nie podejrzewa­
łam.

Przewód. —  Pani wyraziła się 
w śledztwie o matce że „to mój naj 
gorszy wróg" na czem opierała to 
pani?

Kuch.: —  Wyrażenie to było mo­
że za ostrę, ale jaki był stosunek 
matki do mnie najlepiej świadczy, 
że teraz gdy jestem w więzieniu 
nie zainteresowała się mną wcale. 
Choćby to że na święta, ani na Bo­
że Narodzenie ani na Wielkanoc nie 
dostałam żadnej paczki —  jedna z 
pośród 250 kobiet w więzieniu.

W  tym miejscu Kucharska traci 
panowanie nad sobą, głos jej zała­
muje się łkaniem z oczu płyną łzy.

—  Czy może pani dać inne przy­
kłady tego wrogiego stosunku 
matki.

—  Tak. Opowiadała np. ludziom, 
że ja kradłam pieniądze stryjowi i 
bratu. Pisała anonimy, do mnie na 
męża i do męża na mnie.

Ostatnio przypinała obelżywe 
kartki do drzwi naszego mieszka­
nia. Naprzykład taki napis: Ku­
charscy to oszuści i złodzieje. Da­
liśmy tę kartkę do ekspertyzy gra­
fologowi, który orzekł, że to pis­
mo matki.

PODEJRZENIA KUCHARSKIEJ
—  Kiedy pani pierwszy raz za­

częła przypuszczać, że to jest zbrod 
nia, a nie samobójstwo?

—  Na drugi dzień po śmierci. 
Nie sądziłam by miał się zabić, 
chyba tylko z powodu swej żony, 
która go opuściła.

Zresztą gdyby popełnił samobój­
stwo to nie przez otrucie.

—  A  kogo pani podejrzewała.
—  Początkowo myślałam, że to 

zabójstwo rabunkowe, gdyż dowie­
działam się, że podniósł tego dnia 
z banku 20 tysięcy. Ponieważ brat 
obracał się w bardzo złem towa­
rzystwie mógł ktoś o tem wiedzieć 
i obrabować go.

Później podejrzewałam Charlot­
te, a obecnie jestem pewna, że za­
biła Jackowska, „narzeczona" mego 
męża.

NIC MI SIĘ W  ŻYCIU N IE  
UDAŁO...

Następuje teraz pełna dramatycz 
nego napięcia scena, gdy Kucharska 
na pytanie sędziego o powody swe­
go zamierzonego samobójstwa za- 

1 czyna opowiadać:
—  Mówiłam już o zawodzie jaki 

sprawił mi mąż. Drugą przyczyną 
była tęsknota za dzieckiem, które­
go pragnęłam jak niczego w życiu. 
Nic mi się w życiu nie udało —  po­
została straszna pustka. Tylko 
względy religijne wstrzymywały 
mnie przed samobójstwem. Prze- 
studjowałam zrgszt̂  §chopen-

chauera, który uzasadnia prawo dó 
samobójstwa i zdecydowałam się. 
Poco miałam żyć? Brakło mi już 
sił...

Gdy prokurator zadaje jeszcze 
pytanie w sprawie samobójstwa, 
Kucharska prosi żeby już tej spra­
wy nie poruszać.

Na pytania powodów cywilnych 
Kucharska wogóle odmawia odpo­
wiedzi.

—  Czy pani pisała list z więzie­
nia do Jackowskiej zarzucający jej 
że jeździ z pani mężem do Tru- 
skawca, Nałęczowa 1 zagranicę za 
jej pieniądze?

—  Pisałam to, bo to prawda.
— Czy obraziła pani prokuratora

zarzucając mu „iż bada panią cy- 
nlcznie“.

—  Przyznaję. Ale prokurator 
mnie męczył. Za to sędzia śledczy 
był prawdziwym dżentelmenem.

PRZY DRZWIACH ZAMKNIĘ­
TYCH

Dalsza część wyjaśnień Kuchar­
skiej odbyła się przy dzwiach za­
mkniętych, poczem składał wyjaś­
nienia osk. Kucharski, który do za­
rzucanych mu czynów przyznał się, 
natomiast odmówił zeznań w spra­
wach dotyczących zabójstwa, oraz 
jego pożycia z żoną.

Na zakończenie posiedzenia wczo 
rajszego sąd postanowił odczytać 
zeznania Kucharskiego złożone w 
roli oskarżonego zaś nie ujawniać 
tych, które złożył w śledtzwie, ja ­
ko świadek.

• _ • -— •• 

Na drugi dzień rozprawy wyzna­
czono badanie pięciu świadków.

Największe zainteresowanie bu­
dziły zeznania „pięknej Lotty“, żo­
ny ś. p. Gierszewskiego, to też salę 
sądową przepełniał tłum żądnych 
sensacji kobiet.

Na wstępie, na żądanie prokura­
tora zaprzysiężono świadków.

MATKA ODMAWIA ZEZNAŃ
Duże wrażenie na sali wywołał 

fakt, że pierwsza na liście świad­
ków, matka zabitego, Stanisława 
Gierszewska, odmówiła składania 
zeznań, korzystając z przysługują­
cego jej prawa.

CO MÓWI SŁUŻĄCA
Pierwsza zeznawała długoletnia 

służąca Gierszewskich, Marja Mo­
lenda.

Widać było, że jest przywiązana 
do swych państwa, że nienawidzi 
Kucharskiej i uważa ją za spraw­
czynię nieszczęścia, to też na pyta­
nia sądu i prokuratora odpowiadała 
chętnie, zaś na pytania obrońców 
twierdziła, że nic już nie pamięta.
_ Opowiedziała szczegółowo prze­

bieg tragicznego dnia, poczynając 
od godz. 6-ej rano, gdy pan wstał 
jak zwykle, zjadł śniadanie i po­
szedł koło 8-ej na miasto.

Przed wyjściem Gierszewski zo­
stawił 10 zł. dla żony, po które 
miała przyjść służąca. Jak się oka­
zuje, Gierszewski codzień posyłał 
żonie drobne sumy od 5 —  10 zł. 
Dziwnem też jest, dlaczego nie da­
wał jej odrazu sumy większej.

—  Jakie były stosunki zabitego 
z żoną?

—  Bardzo dobre, chociaż od pa­
ru miesięcy nie mieszkali ze sobą. 
Ale pan posyłał pani pieniądze, cia­
stka i czasami coś z obiadu.

Mimo krzyżowego ognia pytań, 
mimo wskazywania, że p. Gierszew­
ska miała męskie znajomości poza 
domem i krążyły o niej plotki, Mo­
lenda uparcie twierdzi, że o niczem 
nie wie, pani żyła z panem dobrze, 
a „ludzie tam różne rzeczy ozora­
mi chlapali"

JESZCZE TEŚCIOWA
—  A dlaczego wyprowadziła się 

od męża?
—  Dlatego, że nie chciała miesz 

kać razem ze starszą panią.
—  Czy starsza pani mówiła, że 

synowa się źle prowadzi?
—  Mówiła. Ale to były plotki.
—  A  kiedy zerwały się stosunki 

z Kucharskimi?
—  To było po sprzedaży domu 

na Lwowskiej. Pan wtedy skończył 
Politechnikę i zaczął sam zajmować 
się domem. Wtedy wyszło na jaw, 
że pan Kucharski zarządzając do­
mem, porobił jakieś nadużycia, po­
dobno na 80 tys. zł. Pan nie dał 
się więcej krzywdzić i zaczęła się 
nienawiść;

—  Kiedy widzieli się po raz o- 
statni ?

—  To było w 1937 roku. Pań­
stwo Kucharscy przyszli z awantu­
rą o jakieś napisy na ścianie klat­
ki schodowej, które, mówili, że ro­
bi teściowa.

—  Jakie napisy?
—  Naprzykład: „Kucharscy zło­

dzieje". „Kucharscy szubrawcy".

CZY KUCHARSKA BYŁA?
Przew.: —  Pani wspominała, ie 

tego dnia miała przyjść Kuchar­
ska?

—  Tak, mówiła mi o tem starsza 
pani. Powiedziała też, że wyjdzie o 
tej porze z domu, żeby się z córką 
nie spotkać.

Następnie opowiada Molenda, jak 
pan wrócił, przyszedł do kuchni i 
kazał pootwierać wszystkie drzwi 
od pokojów, tak jakby się czegoś 
bał.

CZY GIERSZEWSKI BAŁ SIĘ?
Zeznanie to jest o tyle zastana­

wiające, że gdyby istotnie spodzie­
wał się wizyty siostry w intere-1 
sach, to nie powinno to było wy- [ 
wołać w nim żadnych obaw.

Zresztą po pół godzinie znów 
przyszedł do kuchni i kazał drzwi 
z powrotem pozamykać.

—  Marysiu, cebula śmierdzi —  
powiedział.

—  Ja, proszę sądu, teraz myślę, 
że jak on zamykał te drzwi, to już 
zbrodniarz był i te drzwi zamknąć 
mu kazał.

Następuje znany już opis mo­
mentu znalezienia trupa. Jedyny 
nowy szczegół to fakt, że jedna z 
kieszeni zabitego była wywrócona i 
brak było portmonetki i chustki do 
nosa,

OKRADZIONA SŁUŻĄCA
—  Ja myślę, że te napisy robiła 

nie starsza pani, tylko jedna słu­
żąca, która była u Kucharskich i 
której zginęło z kuferka 620 zł. To 
było tak, że Kucharscy byli jej win 
ni tę sumę. Jak ona miała wyjść za 
mąż, to się upominała i oddali jej. 
A po dwóch dniach pieniądze zgi­
nęły.

Ona mówiła, że to jej wziął pan 
Kucharski.

Przew.: —  Jacy goście przycho­
dzili do pana Gierszewskiego?

Molenda: —  Nie przyjmował pra 
wie wcale gości.

—  A  bywały u niego kobiety?
—  Nie, nie bywały.
—  Napewno?

Nie. Ja wcale o tem nie wiem.
—  Czy widywała pani jakiegoś 

wojskowego u pani Gierszewskiej?
—  Owszem, jak woziłam tam pie­

niądze, to widziałam pewnego po­
rucznika.

—  Jak się nazywał ten porucz 
nik?

—  Kaczorkiewicz.
—  Dlaczego pani zeznała w śledź 

twie, że nie widziała pani nigdy ża- 
dnego porucznika?

Molenda zaczyna się plątać w ze­
znaniach, na końcowe pytania obro­
ny odmawia odpowiedzi, że już jej 
się wszystko plącze „od tego po­
wtarzania w kółko tego samego".

CO MÓWI PRACZKA
Drugim świadkiem była Aniela 

Kowalska, praczka, która w dniu 
zabójstwa prała bieliznę u Gier­
szewskiego.

Właściwie nie wie o niczem, albo 
nie umie nic powiedzieć. Cały czas 
siedziała w kuchni i prała.

—  A  gdy dowiedziała się pani o 
zabójstwie ?

—  Prałam dalej, cały czas.
—  Nie była pani ciekawa, nie po­

szła pani do gabinetu, gdzie się to 
stało ?

—  Ja się strasznie boję niebosz­
czyków, proszę sądu.

Ciekawy jest moment jej zeznań, 
gdy stwierdza, że Molenda nie mia­
ła przygotowanych 10 zł. dla słu­
żącej p. Charlotty, lecz pożyczyła 
je od świadka. A  rzekomo zmarły 
miał jej tę sumę rano wręczyć.

TRZEJ MĘŻCZYŹNI
Następny świadek to Władysła­

wa Łopatko, posługaczka, pracują­
ca „na przychodnie" u Charlotty 
Gierszewskiej.

Zeznania jej stają się sensacją, 
gdyż odsłaniają kulisy, życia rodzin 
nego Gierszewskich.

—  Gdy pani przyjęła mnie do 
pracy, odrazu uprzedziła mnie, że

stołuje się także tutaj jeden porucz­
nik.

Czy bywali tam jeszcze inni 
męzczyźni ?

Tylko jeszcze jeden cywilny.
—  Czy łączyła tych panów z pa­

nią Gierszewską bliska zażyłość?
—  Tak.
—  Ale z kim była bliżej?
—  Z tym wojskowym.

Czy żyli z sobą, jak mąż z
żoną, czy nocował tam?

— Nocował, bo jak przychodzi­
łam rano, to nieraz otwierał mi 
drzwi nieubrany.

—  Czy było tam jedno, czy dwa 
łóżka? -

-  Tylko jedno. To był mały po­
kój.

—  Czy słyszała pani, że miał oji 
zamiar żenić się z panią?

—  Nie, nie słyszałam.
—  A  ten drugi pan?
—  Przychodził, ale rzadziej. Cza­

sem jeszcze z jedną panią.
—  Czy pani wiadomo, że p. Gier­

szewska była mężatką?
—  Tak, wiedziałam.
—  Czy ten trzeci mężczyzna, to 

jest mąż, bywał na ul. Narbutta?
—  Był raz, czy dwa razy. Kie­

dyś zadzwonił, że przyjdzie koło 
drugiej, a miał być wtedy na obie- 
dzie p. porucznik. Pani dała mi Ust 
i kazała czekać na porucznika 
przed bramą. Jak przyszedł, odda­
łam mu list i porucznik już na gó­
rę nie szedł. Pan Gierszewski przy­
szedł wkrótce potem.

—  Czy Gierszewski nocował kie­
dy u swej żony?

—  Nie wiem, bo wychodziłam 
przed wieczorem.

—  A  w dniu swej śmierci miał 
być na obiedzie?

—  Chyba nie, bo pani nie kazała 
robić obiadu.

W  czasie tych zeznań Charlotta 
Gierszewska siedzi na swem miej­
scu powódki cywilnej, blada jak pa­
pier. Widać, że czuje się, jak na 
torturach. Natomiast z napięciem 
przysłuchuje się każdemu słowu 
Kucharska,

—  Czy mąż wiedział o tych In­
nych panach, którzy bywali u jego 
żony?

—  Nie wiem. Chyba nie.
—  Była pani kiedy w mieszkaniu 

porucznika?
—  Byłam raz. Było u nas pranie 

i pani kazała ml iść do pana poru­
cznika po jego bieliznę.

Przed wyborami w Wilnie
S grup kandydatów
Do wyborów miejskich, w Wilnie 

zamknięto składanie list kandyda­
tów.

Jako pierwsza zgłoszona została 
do Głównej Komisji Wyborczej lista 
Ozonu pod nazwą Chrześcijańskiego 
Bloku Rozwoju Gospodarczego Wil­
na.

Listę tą zgłoszono we wszystkich 
17 okręgach i figurować ona będzie 
jako lista Nr. 1.

Jako następną listę zgłoszono i 
zaopatrzono ją Nr. 2 listę P. P. S„ 
Ł łubu Demokratycznego, Okręgowej 
Komisji Związków Zawodowych i 
Pracowników Umysłowych.

We wszystkich okręgach zgłoszo­
no również listę Katolicko-Narodo­
wego Bloku Wyborczego (Stronni­
ctwo Narodowe) Nr. 3.

Dalej zgłoszona została jeszem 
samodzielna lista Pracowników U« 
myślowych (Unja).

Lista ta będzie kandydowała w o- 
kręgach 4, 5, 6, 7, 8, 9 i 12.

Z list żydowskich zgłoszono nastę­
pujące: Ogólno-Żydowskiego Bloku 
Wyborczego. Lista ta kandyduje w  
trzech tylko okręgach, a mianowi­
cie: 13, 14 i 17.

Dalszą żydowską jest lista Bun- 
du i Żydowskich Związków Zawodo­
wych.

Lista ubiega się o mandaty w 0 
okręgach, a mianowicie: w 3, 6, 7, 
13, 14 i 17.

W  jednym tylko okręgu, a mia­
nowicie 14 złożyli swą listę demo- 
kjaci żydowscw

Jako ostatnią listę wyborczą zgło* 
sili Blok Poalej Sjon i SjonistycZ- 
•jych ugrupowań Pracowniczych. Li­
sta kandyduje w okręgach: 3, 6, 8, 
12, 13 i 15.

Ogółem do wyborów staje 8 u- 
iTrupowań. We wszystkich okręgach 
łącznie złożono 73 listy.



Niemcy podbijają Jugosławią
kapitałami austrjjackiemi I czeskSemi

Ekspansja gospodarcza Nie­
miec w kierunku południowym i 
południowo • wschodnim nabiera 
na sile. Udział Niemiec w obro­
tach zagranicznych Rumunji, W ę­
gier, Jugosławji i Bułgarji jest 
dominujący i wykazuje tendencje 
do dalszego wzrostu.

Rok 1938 przyniósł dalsze po­
ważne przesunięcia w zakresie o- 
brotów handlowych oraz wzrost 
stanu posiadania i udziału kapi­
tału niemieckiego w przemyśle i 
instytucjach finansowych tych 
państw. Ogromną rolę w tych 
przesunięciach odegrały zmiany 
terytorjalne a więc przyłączenie 
do Niemiec Austrji oraz teryto- 
rjów czeskich, a co za tem idzie 
przejęcie przez Rzeszę ich wierzy­
telności.

W  r. 1937 z ogólnej liczby ak­
cyj banków jugosłowiańskich bę­
dących w posiadaniu kapitału za­
granicznego 28 proc. należało do 
Czechosłowacji, 17 proc. do Au- 
slrji i 17 proc. do Francji, kapi­
tał niemiecki zaś nie posiadał w 
instytucjach tych żadnego udzia­
łu. Po aneksji Austrji i Czecho­
słowacji, w rękach niemieckich 
znalazło się 45 proc. akcyj

myślę jugosłowiańskim w konse­
kwencji zmian terytorjalnych tak 
że przeszedł w posiadanie Nie­
miec. Kapitały czechosłowackie 
stanowiły 11,9 proc. ogólnej licz­
by kapitałów zagranicznych, au- 
strjackie zaś 5.9 proc. Udział Nie 
miec w r. 1937 wynosił 0,9 proc. 
obecnie zaś wzrósł do 18,7 proc.

Liczby przytoczone powyżej 
ilustrują częściowo wzrost wpły­
wów gospodarczych Niemiec w 
Europie południowo-wschodniej.

Stan obecny daje Niemcom pod 
stawę do dalekoidącej penetracji 
gospodarczej a niewątpliwie i po­
litycznej w tym rejonie Europy.

(J. P.)

Postępy akcji subskrypcyjnej
Płyną ofiary na F. O. IV.

Z całego kraju nadchodzą meldunki wych 1 fizycznych tejże Instytucji. De
o postępie akcji subskrypcyjnej. Nie­
ustannie napływają ofiary na F.O.N. 
M. in. pracownicy Tomaszowskiej F a ­
bryki Sztucznego Jedwabiu nadesłali 
na ręce p. marszałka Śmigłego-Rydza 
ofiarę na F.O.N. w  wysokości 80.000 
złotych.

Liczne ofiary na F.O.N. nadsyłane 
są. także na ręce prezesa Rady Mini­
strów gen. Sławoja-Składkowskiego.

X
Wiceminister spraw wojskowych, A . 

Litwinowicz przyjął w  dniu 18 b. m. 
przedstawicieli firmy „Polski Fiat 8 . 
A .“ i delegację pracowników umyeło

legaci wręczyli panu generałowi na 
F.O.N. czek na sumę 30.000 zł.

X
Zarząd Federacji Zrzeszeń Przedsta 

wicieli Handlowych 1 Komisantów R.P. 
oraz Zarząd Główny Zrzeszenia Przed 
stawicieli Handlowych i Komisantów 
utworzyły wspólny Komitet Pro­
pagandy Pożyczki na obronę prze­
ciwlotniczą w  składzie: pp. Mauryce­
go Adlera, mgr. Leona Bregmana, Mar 
celego Czaplińskiego, mgr. Mikołaja 
ICaufmana i Marcela Seydengardta.

Komitet rozwinął intensywną dzia­
łalność propagandową na rzecz P.O.P.

To samo dotyczy kredytu za- i się pod przewodnictwem prezesa dr.

Posiedzenie Komitetu porozumiewawczego
publicznych insfytacyj oszczędnościowych

W  dniu 17 kwietnia b. r. odbyła W  konferencji, której głównym

granicznego z jakiego korzystały 
banki jugosłowiańskie. W  kredy­
tach tych udział kapitału czecho­
słowackiego wynosił 33 proc., au- 
strjackiego zaś S proc. W  wyniku 
wypadków politycznych ub. ro­
ku, wierzytelności te przejęte zo­
stały przez Rzeszę.

Kapitał czechosłowacki i au- 
strjacki zaangażowany w prze-

Glołda pfienlążna
W A L U T Y  1 D E W IZY  

N a  wczorajszem zebraniu giełdy wa  
nitowo-dewizowej w  Warszawie ten­
dencja dla dewiz była utrzymana, przy 
obrotach Średnich. Notowano: Am ­
sterdam 282.60, Bruhsela 89.50, Lon­
dyn 21.80, Nowy Jork 5.31.38, kurs 
orientacyjny. Nowy Jork kabel ~  
5.31.88, Helslngfors 1 1 , Paryż 14.10, 
Sztokholm 128.30, Zurych 119. Bank 

płacU “ ■ ciolary amerykańskie 
3-. 9.50, kanadyjskie 3.26.50, floreny 
holenderskie 281.60, franki francuskie 
M .04 szwajcarskie 118.50, funty an­
gielskie 24.81, guldeny gdańskie 99.75, 
belgi belgijskie 89.25, korony norwes­
kie 124.40, korony duńskie 110.70, 
szwedzkie 127.70, liry włoskie 16.30, 
marki fińskie 10.70, niemieckie sre­
brne —  78.

PA P IE R Y  PR O CENTO W E
Dla papierów procentowych ten­

dencja była nieco słabsza, przy więk­
szych obrotach 3»/0 inwestycyjną i 

'•> wewnętrzną. Notowano: 3°/o in­
westycyjna I em. —  85, serja —  89.

—  84, 4«/o konsolidacyjna 64, 
^ w e w n ę t r z n a  62-75- 4W /« ziem- 
' —  61.50, 4Vse/o ziemskie po­
znańskie serja „K ‘‘ —  5V. 5»/o W ar-

Henryka Grubera w Katowicach w 
lokalu Związku Komunalnych Kas 
Oszczędności V-ta zkolei Konferen­
cja Komitetu Porozumiewawczego 
Publicznych Instytucyj Oszczędno­
ściowych.

tematem były zagadnienia polityki 
lokacyjnej publicznych instytucji 
oszczędnościowych wzięli udział 
przedstawiciele PKO i Komunalnych 
Kas Oszczędności z ministrem Dola* 
nowskim oraz prezydentem dr. Ko­
curem na czele.

Zdała od ośrodków bezrobocia
Wielkie roboty piikliczoe

W  wielu ośrodkach kra ju  rozpo­
częto już roboty publiczne, które 
prowadzone będą w  r. b. w  bardzo  
szerokim zakresie. Przy większych 
robotach, a  zwłaszcza m eljoracyj- 
nych i komunikacyjnych, które pro­
wadzi się najczęściej zdała od du­
żych ośrodków bezrobocia, znajdzie 
pracę wielu bezrobotnych, przenie 
sionych z-s swych 3talych miejsc za 
mieszkania.

Stwarza to potrzebę zapewnienia, 
im odpowiednich pomieszczeń, zor­
ganizowania dojazdów i t  d. co —  
oczywiście —  pociąga za sobą ko­
szty. Ustalono, że wszystkie kosz­
ty, związane z akcją pomieszczenia 
ponosi kierownictwo robót z kredy­
tów otrzymanych na te roboty.

Fundusz Pracy pokrywać będzie 
wydatki na akcję oświatowo - kul­
turalną na robotach publicznych 
łącznie z opłacaniem instruktorów 
tej akcji. Wszelkie natomiast koszty 
związane z przejazdami bezrobot­
nych do miejsca pracy, budową i 
organizowaniem osiedli robotni­
czych, kwaten urlopami dla odwie­
dzania rodzin —  ponosić ma samo 
kierownictwo robót. - 

W  związku z szeroką akcją opie 
ki nad robotnikami zatrudnionymi 
na robotach zdała od swych miejsc 
zamieszkania —  Fundusz Pracy 
będzie w uzasadnionych wypadkach 
przyznawał również pewne kredy­
ty sklepom spółdzielczym, zakłada­
nym dla użytku bezrobotnych.

Wartość depozytowa
P o l y c z f r f  P r z e c l i f l o t o l c z e /

Według wyjaśnień Min. Skarbu, 
obligacje Potyczki Obrony Przeciw­
lotniczej mogą być przyjmowane 
przez władze, urzędy, przedsiębior­
stwa i zakłady państwowe, jako wa- 
dja przy przetargach oraz jako kau 
cje na zabezpieczenie udzielonych 
przez Skarb państwa kredytów ak­
cyzowych, celnych i transporto­
wych.

Ostatnio Min. Skarbu ustaliło 
wartość depozytową, (wadjalną i 
kaucyjną), obligacyj 5-procentowej 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej

na zł. 85 za 100 zł. wartości Imien­
nej.

Do czasu wydania subskryben­
tom oryginalnych obligacyj 5-pro­
centowej Potyczki Obrony Przęęiw- 
lotniczej, pokwitowania na wpłatę 
całkowitej należności z tytułu za­
deklarowanej subskrypcji (t. zw. 
pokwitowania subskrypcyjne) mo­
gą być zastępczo przyjmowane na 
kaucje i wadja według tej samej 
wartości depozytowej, co i orygi­
nalne obligacje, t. j. zł. 85 za 100 
zł. wartości imiennej.

W z r o s t  w y w o z u

p r o d u k t ó w  c h e m i c z n y c h

W  okresie pierwszych dwóch mie 
sięcy r. b. wywóz produktów che­
micznych z Polski osiągnął wartość 
10.590 tys. zł., co w stosunku do 
wywozu w tym samym okresie ro­
ku ubiegłego stanowi wzrost o 23 
proc.

Z artykułów, których wartość 
wywozu zwiększyła się, należy

m. in. wymienić: smoły, superfosfa- 
ty, siarczan amonu, benzol surowy 
ł oczyszczony, azotniak, węgieł 
drzewny, barwniki anilinowe i na­
ftalina.

Zmniejszyła się natomiast war­
tość wywozu: soli potasowych, kar­
bidu, sody, jedwabiu sztucznego i 
żelazochronu.

Ekspansja gospodarcza Niemiec
w południowo-wschodniej Europie

Ekspansja niemiecka na rynkach po­
łudniowo - wichodniej Europy wywo­
łała powszechne zainteresowauie temi

conego gospodarce państw południowo- 
wschodnich (Polska, Węgry, Rumuni*, 
Jugosławja, Bułgar ja, Albanja, Gncja 1

terenami, które mają się stać pod-! Turcja), p. t  Śudost Ekonomi??, jest 
stawą dla niemieckiej gospodarki „ w ie l - j  rzeczą charakterystyczni* dla łenden- 
koprzestrzennej”. Dążenia niemieckie' cyj panu jących na południowym wscho 
spotykają się oczywiście z reakcją in- tlzie, żc pismo to, wychodzące w Bu- 
nych państw zainteresowanych, przez d:'.peszcie redagowane jest w języku 
co Europa południowo -wschoduia sla- niemieckim. Strona informacyjna pts- 
ła się głównym terenem wojny gospo-1 ma postf.\fiona dobrze. Czy ni« ladzie 
darczej, zapowiadanej przez Hitlera. j o io  propagatorem pewnych tendepcyj 

•Wnyin z objawów zainteresowania polityczno • gospodarczych, groiących 
iemi terenami, jest powstanie w Bu- J południom emu wschodowi, zapewne do- 
dapeszcie specjalnego pisma, poiwię- i wiemy się z dalszych numerów.

Nabrzeża gdyńskie wynagają pogłębienia
Węglowe nabrzeża w Gdyni, a 

mianowicie Szwedzkie, Śląskie i 
Duńskie należą do najstarszych w 
porcie. Praca przeładunkowa przy 
tych nabrzeżach jest najintensyw­
niejsza, gdyż węgiel, jak wykazuje 
statystyka, stanowi największą po­
zycję w przeładunku towarów w 
porcie gdyńskim. Wymienione na­
brzeża ulegają normalnemu zamule­
niu, a ponadto węgiel, rozsypywany 
przy przeładunku, zmniejsza także 
ich głębokość. Równocześnie ostat­
nio przy eksporcie wfgla coraz czę­
ściej załadowywane są statki o du- 
żem zanurzeniu, to też z tego po 
wodu powstają trudności w  ich ma­
newrowaniu.

Pogłębienie tych nabrzeży powin­
no nastąpić niezwłocznie i to do 
maksymalnych granic, dopuszczal-

Rozmiary etatyzmu w Polsce

Trzeba postawić tamy
r o z r o s t o w i  e t a t y z m u  n u  p r z y s z ł o ś ć

Minister Kwiatkowski om awiając  
w  Sejmie powołanie do życia Komi---7"“**V WV* J U, mmmm ąj | DU/ft W'

sza wy stare 73.50 —  73, fi»/„ W arsza -, ^  dla zbadan ia Przedsiębiorstw  
wy z r. 1933 —  69 —  68.75, odcinki! Państwowych, wyraził się, że przy  
Po 1.000 zł. —  70, fio/o Warszawy z rozgraniczeniu przedsiębiorczości pry  
I? ™  1936 —  68.50, 5»/o Łodzi z roku Watnej od publicznej należałoby tę 
ku 1933 —560 Czę3tochowy z ro'  ostatnią odciąć od pewnych dziedzin

gospodarowania „zasiekami z drutu
r iz S s k a  o a S ^ S ^ M  z l - l  $olc\asteS°“- Kom isja w stosunku 
51— 50.50. odcinki po 1.000 zł —  52—  do lstnieJ^cycl1 przedsiębiorstw pan- 

o ^ k l  po 500 zł. 1 - 60 — 1"* Ł ~ ^
oc?cln!<1 P ° 100 zł. —  71.50, Fir-

>ey —  14.
AKCJE

Na rynku akcyjnym tendencja by- 
n L f  ,sza’ przy w ‘ekszych obrotach 
aKcjaml metalurglczneml. Notowano: 

Polski 120, Cukier 38.25 —  
kóok T  38'25- Starachowice 58,50 —  
?»•■*>, Lilpopy 91, Modrzejów 21, Ha- 
7gÎ Jsctl 70 —  69.50, Ostrowiec 79—

PO ZAGIEŁD O W E K URSY  
W IECZO RNE  

inwestycyjna I  em. —  85. 
jnwestycyjna n  em. 84. 
Konwersyjna —  nlenotowana. 
Konsolidacyjna —  64.
Wewnętrzna —  63,75.
Dołarówka __ 41.

1 stwowych nie stanęła na tak rady- 
kalnem stanowisku, na co: 

„wpłynęło przeświadczenie Komisji, 
Ił, bardziej radykalne njęcie zagadnie-

Wełny skład cukru
w Warszawie

Ministerstwo Skarbu zezwoliło 
Ir^  u owej' Cukrowni Związ- 
s k S  n,a Prowadzenie wolnego 
„i 'rp cu^ru w Warszawie, przy 
Ul' Towarowej 23. *

W  składzie tym może być prze-

k°? -  ™ ,  wewnętrznego cukrowni. t notrawstwo dorobku narodowego".

O ile chodzi o istniejące przsdrę- 
bi ora twa państwowe, to Komisja po 
dzieliła je na grupy, z uwagi na ra- 
••ję istnienia tych przedsiębiorstw 
jako państwowych stosując kryte- 
rjum doniosłości ogólno-państwowej. 
I  tak:

„Do pierwszej grupy weszły te z 
nich, które ze względu na wyższo do­
bro Państwa, winny pozostać nadal w  
rękach państwowych. Iłrugą objęto 
zakłady, które aczkolwiek mogłyby 
być prowadzono równie dobrze przez 
przedsiębiorczość prywatną, jednak 
biorąc pod uwagę nasze specyficzne

nła, możliwe w  krajach o większych , warunki, nie powinny być w chwili o- 
zasobach gospodarczych niż Polska, , becnej zbyte. Wreszcie trzecia grupa 
mogłoby grozić wstrząsami naszemu obejmuje przedsiębiorstwa za istnie- 
życiu gospodarczemu". | nlenl utórych w  rękach Państwa —

To też redagując wnioski i zale- i zdaniem Komisji —  nlo przemawiają 
cenią: [absolutnie żadne względy, ani natury

„Prezydjum Komisji wychodziło z !
założenia, Iż wszelkie zmiany w  Ist- f i ' * ’ ,, ° W 4 dotkl1^  konk?"
niejącym stanie rzeczy mogą by ć ! ńv ^  win
przeprowadzone jedynie powoli I s to -I« /  ^  ^ 1 1  Wi pryw “,e‘
pniowo. Dalej Komisja d a w a ła  sobie ’ *byda

noścl. Przedewszystkiem Jednak Ko- -” 01- refIektantów 1 od
misja była świadoma tego i nie za­
pominała ani na chwilę o naszem u- 
bóstwie warsztatów pracy i o tem, że 
naczelnym postulatom gospodarki na­
rodowej mnsl być zwiększenie nasze­
go potencjału gospodarczego, co jest 
jak najściślej związane z obronnością 
kraju. Tem się też tłumaczy, l i  Pre­
zydjum Komisji nie zdecydowało się 
na postawienie ani jednego wniosku 
co do likwidacji istniejących przedsię­
biorstw, gdyż w  naszych warunkach

„Bezplanowy rozrost dotychczaso­
wej gospodarki tłumaczy się w  znacz­
nym stopniu brakami obowiązującej 
obecnie, ustawy o komercjalizacji przed 
siębiorstw państwowych, przedewszy­
stkiem zaś brakiem ograniczeń praw­
nych co do wydatkowania środków 
państwowych na te cele. Wnioski Ko­
misji zmierzają do postawienia sku­
tecznej tamy takiemu stanowi rzeczy. 
Przywiązując szczególną wagę do za­
gadnienia togo, Komisja nie ograniczy­
ła się do postawienia ogólnych dezy­
deratów, uznała ona za konieczne o- 
pracowanle konkretnych projektów u- 
stawodawczycb ze szczegółowem Ich 
umotywowaniem. Badanie rozwoju -po­
szczególnych placówek —  jak  wynika 
ze szczegółowej części sprawozdania—  
dało liczne przykłady, iż w  dzisiejszym 
stanie rzeczy zagadnienie rozrostu 
działalności zakładów tych wymyka 
się w  zupełności z rąk najbardziej mia 
rodajnych czynników. O ile więc w  
tym zakresie nie nastąpią zmiany, to 
nie ulega żadnej wątpliwości, iż roz­
rost bezpośredniej działalności Pań­
stwa będzie mógł postępować nadal 
bez względu na oświadczenia I inten­
cjo najbardziej odpowiedzialnych kie­
rowników życia gospodarczego Polski, 

rancyj, któreby w danym wypadku by- Ł powyższych względów Komisja, ję­
ły niezbędne*'. ' i śll chodzi o przyszłość, uznała za ko-

! nleczne sięgnąć do bardziej radykal­
nych środków, w myśl wyżej wspom-Jak więc widzimy, je.ili chodzi o 

istniejące przedsiębiorstwa państwo­
we, Komisja wykazała wielki umiar, 
tak, że zaiste niesłusznie zwano ją 
,antyetatystyczną“. Natomiast:

nianych wytycznych, zaleconych Ko 
misji przez Pana Wlceprerujera“.

W ten sposób przedstawiają 3ię 
i ajogólniejsze wytyczne wniosków 
końcowych komisji, sformułowane„Komisja skoncentrowała całą swą _ ____ _ _____________

------- —  *---------- ---------------- uw agę w kierunku unormowania dzla I w  uwagach wstępnvćh. W iećej szczC
do likwidacji Istniejących przedslę- ,rf I,,0,5cl p.a^ ra> ł"ako przedsiębiorcy j gófcwe wskazaria ‘dała Komisja w 
rstw. «rdvż w  naszvr.h na przyszłość . | „Ogólnych rozważaniach i wnio-

zdaniem Ko- f-kach Komisji", któremi zajmiemy 
sie w następnych artykułach.

przyszłość"
W  szczególności 

misii:

nych z punktu widzenia technicz­
nego, t. j. ze względu na budowle 
nabrzeżne. Odnośnie nabrzeża Ho­
lenderskiego, które wznosi się na 
kesonach o szczególnie dużem zanu 
rżeniu, nie zostały od samego po­
czątku wykorzystane wszystkie mo 
żliwości pogłębienia tego nabrzeża. 
Jest to przecież nabrzeże, do któ­
rego zawijają największe statki. 
Skoro istnieje techniczna możność 
ku temu i skoro wydatkowało się 
już znaczna kwoty na budowę wiel­
kich i głębokich kesonów, to nale­
żałoby również wyzyskać do końca 
możliwości dia uzyskania większej 
głębokości, niezbędnej dla dużych 
statków.

Koszty tych prac pogłębiarskieh 
szacuje się na 2,9 miljonów złotych.

Giełda i b ń m a
N a  wczcrfcjóxern zebraniu gipjdy 

zbożowo-towarowej w Warszawce o- 
gólny obrót w j n1<jsłSS73 t., w  tem ży­
ta 870 t. Notowano aa 100 kg, pary­
tet wagon W ai v: Uanr.lii hur- 
towym, w ładunkach wagom-wych: 
pszenica jednolita 21.25— 21.75, ibie- 
rana 20.75— 21.25, śyto I st. 15 —  
15.50, II st. 14.76— 15, Jęczraieii bro­
warny 19,50— 20, Jęczmień I s t  18.73
— 19, II st. 18,50— 18.75, III Et. —
18.25— 18.50. owies I st. 17 —- 17iO, 
II st. 16,25— 16.75, gryka 21.7u— 22.25. 
mąki pszenne w  zależności od gatun­
ku 19.50— 41.50, pastewna 16 —  17 , 
żytnia wyciągowa 26.25— 26.75, gat. 
l-szy 24 50— 25, razowa 19.50— 20, śru 
towa 13 50 —  14, ziemniaczana „su­
perior" 30.75 —  31.75, otręby pszen­
ne grube 13.50— 14.25. średnie 1 ńiiał- 
kie 13— 13.50, żytnie 11.50— 12, groch 
polny 25— 27, Vlctoria 35— 37.50, zie­
lony 29— 31, wyka jara 23.50— 24.50, 
peluszka 25.50— 27, łubin niebieski —
13.25— 13.75, żółty 14.75— 15.25, sera­
delą targowa 19— 20, o czystości P3 
proc. 23— 24, rzepak ozimy 57—58, 
Jary 54.50— 55.50, rzepik ozimy 51.50
— 52.50, slemie lniane 55—57, słone­
cznikowe 45— 50, mak niebieski 93—  
95, gorczyca 59— 62, koniczyna czer­
wona surowa bez grubej kanianki —  
85— 95, bez kanianki o czystości 97 
proc. 115— 125, biała surowa 260—  
280, o czystości 97 proc. 310— 330, ko­
niczyna szwedzka 180— 220, lucerna 
francuska 270— 290, węgierska 400—  
425, chmielowa 80— 90, nasiona bura­
ków pastewnych 55— 56, nasiona bu­
raków cukrowych 103— 108, nasiona 
marchwi pastewnep 180— 200, maku­
chy Imane 24— 24.50, rzepakowe 13.50
— 14, słonecznikowe 20— 20.50, konop 
ue 13.50— 14, kokosowe 18— 18.50, pal 
mowe 16.25— 16.75, śrut sojowy 23.50
— 24, lniany 23.50— 24, rzepakowy —  
13.50— 14, kokosowy 17.50— 18, palmo 
wy 17.50— 18, mieszanki kasz treści­
wych: otrębowo-makuchowa 19—20 
makuchowa 20.50— 21.50. słoma żyt­
nia w  snopkach 4.75— 5.25, słoma ży­
tnia prasowana 4.25— 4.75, siano pra­
sowane I gat. 9.25— 9.73, n  g a t  7.75
— 8.25, fasola cukrowa 39— 40, ziem­
niaki Jadalne 4— 4.50, ziemniaki fa ­
bryczne 3,76 —  4,

t V



J A K  Ż Y J E  U  R  /\ J
Obrót na niby—zysk prawie żaden

Zarobki" detalisty na soli i papierosach95
Utarło się przekonanie, że han­

del; nawet ten detaliczny, ten dro­
bny — to jeden z intratniejszych 
zawodów. —  Czy taka opinja zga 
dza się z rzeczywistością? Czy ku 
piec — detalista ma istotnie tak 
dobre zyski, że ich wysokość jest 
wystarczającem, a może i ponad 
miarę hójnem wynagrodzeniem za 
jego ciężką pracę, która trwa — 
mówimy przecież o samodziel­
nym detaliście, do którego obo­
wiązków należy i uprzątnięcie 
sklepu i zakup i przywiezienie to­
waru etc, etc. —  dwanaście do 
czternastu godzin na dobę?

Olbrzymia większość detalistów
—  to sklepy spożywcze. Odwie­
dzamy na chybił - trafił jeden z 
nich, już nie sklep, ale raczej 
sklepik na przedmieściu. W  skle­
pie jest czysto. Towary poukła­
dane porządnie na półkach. Ok- 
rto; wystawowe też wcale - wcale. 
Jest i tabliczka, świadcząca, że 
właściciel należy do Centralne­
go Związku Detalicznego Kupieć- 
twa Chrześcijańskiego.

I jest ruch. Kupiec, ubrany w 
biały, fartuch, krząta się, paku­
je, wydaje. Przedmieście należy 
do ludniejszych. Co chwila ktoś 
wchodzi, ktoś czegoś żąda.

—  Proszę mi dać pięć „P ła­
skich”.

— A innie pół kilo soli.
—  Mnie paczkę tytoniu.
Same drobiazgi. Najdrobniejsze

groszowe zakupy. I tak w kółko 
7— cały dzień.

—  Zyski? —  Kupiec uśmiecha 
się zlekka na to pytanie. —  Je­
śli chodzi o takie artykuły mo­
nopolowe, jak sól, tytoń, czy pa­
pierosy, a sam pan widział, że 
tego „odchodzi” dużo, to żadne, 
lalbo prawie żadne.

—  No, ale przy dużym obro- 
Icie...

—  Obrót ogólny też nie jest 
iwielki. Ale, proszę posłuchać. O 
tóż te artykuły musimy kupować 
sami za gotówkę. Kredytu nie 
mamy. A zysk na tem wygląda 
tak, że płacąc za sto kilo soli np. 
30 złotych, sami sprzedajemy tę 
ilość za 32 złote. A sól przecież 
trzeba zapakować w papierową 
torebkę, a kilo torebek kosztuje 
60 groszy, a z przeważenia i roz 
sypania soli też są straty. Jakiż 
.Więc tu można mieć zysk?

—  No to sól, a papierosy, a ty 
toń?

—  I tu z zarobkami wygląda 
kiepsko. Zysk na papierosach wy 
nosi 6 proc., na tytoniu zaś 5 
proc. Te stawki były kiedyś du

żo wyższe. Mieliśmy dawniej 9 
proc. na papierosach i 8 proc. 
na tytoniu, ale monopol obniżył 
je, motywując to tem, że prze­
cież ilość punktów sprzedaży pa­
pierosów i tytoniu została zmniej 
szona, że zatem podniesie się o- 
brót w pozostałych punktach.

—  To brzmi dość logicznie.
—  Na pierwszy rzut oka. W  

praktyce jednak wygląda, jak 
zwykle, inaczej. .W praktyce ja 
np. nie odczułem żadnego zwięk­
szenia obrotów. I trudno się dzi- 
wić. Czyż któryś z detalistów mo 
że wytrzymać konkurencję kio­
sków ulicznych z tytoniem i pa­
pierosami? Kioski są przecież 
wszędzie. Ale sytuacja jest taka, 
że nawet gdybyśmy dopłacali do 
każdej paczki papierosów, czy ty 
toniu, do każdego kilograma so­
li, to i tak będziemy musieli je 
trzymać, bo klient, wstępując do 
sklepu, lubi mieć już wszystko 
pod ręką.

Cóż jeszcze? Na tem nie wy­
czerpują się słuszne niewątpliwie 
żale naszego rozmówcy. Właści­
ciel małego sklepu spożywczego 
przechodzi zkolei do innej bolącz 
ki, wiążącej się ze sprawą sprze­
daży artykułów, o których mó­
wił. Chodzi o obliczanie podatku 
obrotowego, z którego strąca się 
na nie z powodu podatku scalo 
nego jedynie 15 proc., choć obrót 
temi artykułami sięga 25 proc. A 
zatem od 10 proc. obrotu, poda­
tek obrotowy płacony jest przez 
detalistę dwukrotnie. No i poza­
tem uciążliwe przepisy. Tych ar 
tykułów trzeba zawsze mieć na 
składzie większy zapas, a to już 
unieruchamia pewną część kapi­
tału, którego później okazuje się 
brak na zakup szeregu innych to­
warów, też przecież potrzebnych, 
także żądanych przez stałą klien­
telę.

Boi. P-wIcz.

Ze Śląska

Z Częstochowy

Złodziej miał doft tupetu, ale też sporo pecha
Do mieszkania p. M. Bugaja, u- 

rzędnika Ubezpieczalni Społecznej 
w Częstochowie, zam. przy ul. Wa­
szyngtona 48, niepostrzeżenie do­
stał się jakiś zuchwały osobnik i 
mimo obecności domowników, zdo­
łał dokonać poważniejszej kradzie­
ży. Drzwi do mieszkania były nle- 
zamknięte, p. Bugaj znajdował się 
w drugim pokoju, żona jego w ku­
chni. Złodziej wszedł przez kory­
tarz do pierwszego pokoju, błyska­
wicznie pochwycił dwie pary obu­
wia i wiszącą na krześle marynar­
kę, w której kieszeni znajdował się 
portfel z dokumentami i 670 zł. go­

tówką. Z łupem tym złodziej dy­
skretnie opuścił mieszkanie. Domow 
nicy wkrótce spostrzegli kradzież.

Tymczasem złodziej zaraz na 
schodach wyciągnął z kieszeni skra 
dzionej marynarki cenny portfel, 
wyjął leżący w jednej z wierzch­
nich przegródek banknot 50-złoto- 
wy i przypuszczając, że więcej pie­
niędzy tam niema, porzucił cały 
portfel wraz z dokumentami i ban­
knotami na sumę 620 zł. Dzięki 
więc nieuwadze złodzieja, obeszło się 
bez większych strat.

Dochodzenie władz policyjnych w 
toku. (s.)

TRUP BEZ GŁOWY NA TORZE KO­
LEJOWYM. Na torze kolejowym w 
Częstochowie, naprzeciwko ulicy Jasno­
górskiej, znaleziono po przejściu po­
ciągu osobowego, zdążającego z W ar­
szawy do Częstochowy, straszliwie ima 
sakrowane zwłoki młodej kobiety w 
wieku około lat 20-tu, której koła po­
ciągu odcięły głowę od tułowia.

Denatka była ubrana w ubogą su­
kienkę aksamitną koloru czerwonego, 
na nogach zaś miała brązowe sandałki.

Przy trupie nie znaleziono żadnych 
dokumentów.

Znalezienie tajemniczych zwłok wzhn 
dziło w Częstochowie ogólną sensację 
i poruszenie. (s).

ZAMACH SAMOBÓJCZY PIĘKNEJ 
ORMIANKI. Zamieszkała w Częstocho­
wie przy ulicy Aleja Wolności, młoda 
i niezwykle piękna Ormianka, p. Mu­
ra Bulpatian, dokonała zamachu sa­
mobójczego, zażywając nieznaną tru­
ciznę. Przybyły lekarz zdołał urato­
wać desperatkę. Motywy zamachu nie­
znane. (s).

JEST PRACA DLA BEZROBOTNYCIJ.
W  bieżącym tygodniu uruchomiony zo­
stanie wielki piec w hucie „Częstocho­
wa” w Bakowie, zadekowany w  dniu 
31 grudnia ub. r. W  związku z tem 
przewidywane jest przyjęcie około 250 
robotników do huty. (s.).

GRUŹLICA PŁUC
Jest nieubłagana 1 corocznie, nie ro­
biąc różnicy dla płci, wieku 1 stanu, 
kosi miljony ludzi. P r z y  z w a l ­
c z a n i u  c h o r ó b  p łu c n y c h ,  

b r o n c h l t u  uporczy­
wego, męczącego ka­
szlu, g  r y p y  stosu­
ją p. p. Lekarze —  

„ B A L S A M  T R 1 K O L A N " — Gą­
seckiego, który ułatwia wydzielanie 
się plwociny, wzmacnia organizm 1 
samopoczucie chorego oraz powiększa 
wagę ciała 1 usuwa kaszel. Sprzedają 

apteki. 315

Wspaniały Dom Turystyczny budujq Katowice
W najbliższym czasie rozpoczęta 

będzie w Katowicach budowa 
nowoczesnego Domu Turystycz­
nego, kosztem miljona złotych.
5-piętrowy budynek będzie po­
siadał najnowocześniejsze urządze­
nia sanitarne, sale sportowe, salę 
rozrywkową, czytelnie, bibljoteki, 
itp.

Ukończenie budowy Domu Tury­
stycznego, który powstanie z fun­
duszów, udzielonych przez Śląski 
Urząd Wojewódzki i Fundusz Pra-

Z W ilna

cy, spodziewane jest w roku przy­
szłym.

Gmach w Katowicach będzie trze 
cim zkolei nowoczesnym Domem Tu­
rystycznym po Warszawie i Wil­
nie.

LICEUM HANDLOW E. Sfery gospo­
darcze Śląska postanowiły uruchomić w  
Rybniku z początkiem najbliższego ro­
ku szkolnego 2-klasowe liceum handlo­
we. Znajdzie ono pomieszczenie w u- 
kończooym przez miasto Rybnik gma­
chu dla szkół handlowych.

Odzież nareszcie stanie pomnik Mickiewicza?
Zarząd m. Wilna na posiedzeniu 

prezydjalnem znowu omawiał od 
szeregu lat nie mogącą doczekać się 
rozstrzygnięcia sprawę budowy po­
mnika Adama Mickiewicza.

W toku narad wyjaśniło się, że 
sprawa miejsca, na którem ma sta­
nąć pomnik, mimo wszystko nie jest 
jeszcze definitywnie przesądzona. 
Jak wiadomo, po doświadczeniach 
z r. ub. zatrzymano się na placu obe 
cnie zabudowanym przy zbiegu ulic 
św. Anny i Królewskiej. Zdawałoby 
się, że jest to już wybór ostatecz­
ny. Tak jednak podobno nie jest.

Z Lublina

W sprawie tej ma jeszcze zabrać 
głos miejska Komisja Urbanistycz­
na.

Pozatem Magistrat uznał za ko­
nieczne wyasygnować pewną sumę 
na koszta związane z budową pom­
nika.

ORZEŁ PORANIŁ DZIECKO. W  po­
bliżu Uciany orzeł napadł na 6-ciofct- 
niego syna robotnika Bałtrunasa, które 
mu poszarpał ubranie i zranił szyję. 
Chłopaka wypadło odwieźć do lekarza. 
W  tych samych okolicznościach przez 
orła padł niedawno pies.

Widowiska regionalne podczas „Dni Lublina"
W dniach 4 — 11 czerwca b. r. 

zorganizowane zostaną po raz pierw 
szy „Dni Lublina, Zamościa i Lu­
belszczyzny” . Program dni przewi­
duje m. in. w Lublinie zawody śpie­
wacze, konkurs kapel ludowych, 
widowiska regjonalne i zlot Soko-

Z Zagłęb ia

ła. W Zamościu zostanie odegrana 
na rynku „Odprawa Posłów Grec­
kich”.

W tym samym czasie odbędzie 
się w Świdniku, pod Lublinem* uro­
czystość otwarcia nowego lotniska.

Bieda-szyb odegrał roi; śmiertelnej pułapki
W pobliżu kopalni Niwka wyda­

rzył się tragiczny wypadek, które­
go ofiarą padł 12-letni chłopiec Ale­
ksander Paluch, zamieszkały w Dan 
dówce przy uL 11 Listopada. Chło­
piec wraz z innemi dziećmi zbierał 
węgiel na polu, gdzie znajdują się 
biedaszyby. Zajęty zbieraniem wę­
gla chłopiec nie zauważył niezabez­

pieczonego szybiku i spadł na dno 
kilkunastometrowej głębokości szy­
bu, ponosząc śmierć na miejscu. 
Zwłoki nieszczęśliwego chłopca — 
wkrótce wydobyto na powierzchnię. 
Po dokonaniu oględzin lekarskich 
zwłoki chłopca zabrali zrozpaczeni 
rodzice. (h.)

ZŁODZIEJ NA BALKONIE. Patrol po
licyjny, przechodząc w nocy ulicą O- 
strogórską w Sosnowcu, zauważył na 
balkonie I-go piętra domu nr. 16 ja­
kiegoś osobnika, usiłującego tą drogą 
dostać się do śpiżarnl. Policjanci ścią­
gnęli złodzieja z balkonu i odprowa­
dzili go do komisarjatu. Zatrzymanym 
okazał się znany złodziej Antoni Knaź 
z Sosnowca. (h).

ODCIĘCI OD ŚWIATA. Wskutek roz 
szerzenia torów kolejowych na stacji 
towarowej Pogoń —  zlikwidowana zo­
stała jedna z bocznic Alei Montwilła-Mi- 
reckiego w Sosnowcu, co odcięło od 
świata sporą grupę domów. Celem u- 
rządzenia dojścia do tych domów, za­

rząd miejski w Sosnowcu postanowił 
wydzierżawić od Tow. Sosnowieckiego 
kawał gruntu, priez który przejdzie 
droga. Koszt dzierżawy wyniesie 60 zł. 
rocznie. (h).

KI.IJB KRÓTKOFALOW CÓW  W  
SOSNOW CU. N a  terenie Zagłębia po­
wstaje klub krótkofalowców p. n. 
„Dąbrowski klub krótkofalowców”, z 
siedzibą w  Sosnowcu. Organizacyjne 
posiedzenie klubu odbędzie się dnia 16 
b. m., o godz. 11-ej rano w  sali Ban­
ku Rzemieślniczego przy ul. Piłsud­
skiego 16. Komitet organizacyjny za­
prasza na zebranie wszystkie osoby 1 
organizacje z Zagłębia, Interesując* 
się sprawą krótkofalarstwa.

Co widziałem i przeżyłem w Pradze 1 0

SŁOWACJA NA MANOWCACH
Powstał rząd Siwaka, potem So 

kala, potem Sidora. W  ciągu czte 
rech dni. Ale lawiny nie można 
było już zatrzymać. Radjo wie­
deńskie zaczęło judzić: Czesi za­
bijają waszych braci, mordują wa 
sze żony i dzieci! Durczański przez 
tę że rozgłośnię zagrzewał do bo­
ju. Dr. Tiso wezwano do Berlina: 
iW Czechosłowacji panuje roz­
kład, rząd centralny nie panuje 
nad sytuacją, my, najbliżsi są- 
siedzi nie możemy bezczynnie na 
to patrzeć. A więc albo ogłaszasz 
niepodległość i odłączasz się 
od zgniłych, skomunizowanych 
Czech, albo my sami zrobimy po 
rządek.

I to był koniec.
A potem jeszcze ks. Tiso przy­

leciał do Bratysławy, znów ob­
wołał się premjercm i nakazał 
sejmowi głosować nad niepodle­
głością. Jest to pierwszy i jedyny 
wypadek w liistorji calcgo świata,

aby parlament nad aktem nie­
podległości własnego kraju gło­
sował na posiedzeniu tajnem, po 
uprzeduiem opróżnieniu sali z pu 
bliczności, po usunięciu korpusu 
konsularnego i niedopuszczeniu 
dziennikarzy zagranicznych. Nie­
podległość „przeszła” dopiero... 
w trzeciej rundzie. Dwukrotnie
—  kwalifikowana większość, wie­
dziona obawami, czy instynktem, 
nie dawała się dla tej idei pozy­
skać. Ale ks. Tiso miał sprecyzo­
wane instrukcje i niepodległość 
„wybuchła” wreszcie.

X

Patrząc na to wszystko zbli- 
ska i będąc dobrze poinformo­
wanymi, nie umieliśmy sobie wy­
tłumaczyć radości objawianej 
przez część prasy polskiej. Zre 
sztą były przecież i pewne fak­
ty: posłano szybko z Polski 
charge d’affaires i z naciskiem 
podkreślano, że pierwszy zgłosił!

on swe listy uwierzytelniające 
na ręce ministra Durczańskiego. 
Pierwszy, ale jedyny i ostatni. 
Nawet Niemcy nikogo nie posłali, 
nawet Węgry, choć Słowację u- 
znały, nie fatygowały nikogo.

W  Bratysławie panowała ra­
dość. Wyrażała się ona w biciu 
Żydów, tłuczeniu szyb. Resztę 
stacjonujących jeszcze pułków cze 
skich odesłano na Morawy. Przed 
odjazdem zabierano im nietylko 
broń i ekwipunek, ale mundury, 
spodnie i buty. Do Pragi przy­
jeżdżały transporty żołnierzy w 
bieliżnie, poowijanych tylko ko­
cami. Słowacy zapłacili Czechom. 
Entuzjazm w Bratysławie był 
wielki.

X

Ale zaczęła się wnet „ochro­
na” . Widzieliśmy wszyscy te ma­
sy wojska niemieckiego, które po 
paru dniach pobytu w Pradze, 
wyjeżdżały, kierując się na 
wschód. Dziennikarze angielscy, 
którzy po kilku dniach powrócili 
z Żyliny, z Przerowa, z Tatrzań­
skiej Łomnicy, zgodnie twierdzili, 
żc cały kraj okupowany jest

przez wojska niemieckie. Aż po 
Tatry. Niemcy krzyczeli w obu­
rzeniu, że w Bratysławie niema a- 
ni jednego żołnierza niemieckie­
go. To prawda. Byli wszędzie in­
dziej. A w Bratysławie były tyl­
ko S.A. i S.S. I na miejsce ofi­
cerów słowackich w gwardjacli 
Hlinki wsadzono oficerów nie­
mieckich. To wystarczyło.

. Na ratuszu bratysławskim, o- 
bok chorągwi słowackiej, powie­
wa i swastyka i nareszcie, po 
20 latach „jarzma” bratni na­
ród słowiański stał się niepodle­
głym.

Cóż za ironja losu, cóż za o- 
kropne zaślepienie polityków sło­
wackich, którzy doprowadzili swe 
mi ruchami odśrodkowemi do roz 
bioru Czechosłowacji i do odda­
nia własnego kraju w „ochra­
nianą” niewolę niemiecka!

X

Opowiadano mi zabawną hi- 
storję o „ambasadorze” słowac­
kim w Berlinie, Czernaku. Był 
on poprzednio ministrem oświa­
ty, a jeszcze przedtem nauczy­
cielem ludowym.

W  okresie radosnego entu­
zjazmu pani ministrowa Czerna- 
kowa, której zaszczyty i tytuły 
zupełnie przewróciły w głowie, 
podjechała kiedyś służbową limu 
zyną pod sklep z futrami w Bra­
tysławie. Wszystko było jednak 
za skromne, wszystko nieodpo­
wiednie dla małżonki ekscelencji. 
Wkońcu wybrała futro wartości 
13 tysięcy koron, kazała odnieść 
do samochodu, dała „narazie”  
350 koron i odjechała.

Scenkę tę obserwowała w skle 
pie jakaś babinka, która po o- 
dejściu pani ministrowej zwróci­
ła się do właściciela sklepu, aby 
i jej sprzedał takie futro za 350 
koron. Chytry Żyd nie zgodził 
się. Zrobił się skandal. Sprowa­
dzono policję. Wtedy wyszła na 
jaw osoba poprzedniej kupują­
cej, a pan minister oświaty do­
stał srogą bardzo reprymendę za 
swą połowicę, i odesłał „kupio­
ne” futro, na które nie posiadał 
odpowiednich funduszów.

(m. f.).
(D.c.n.).
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POGODA N A  DZIS
Pogoda o zachmurzeniu zmienncm i 

miejscami deszcz. Umiarkowane, chwi­
lami dość silne wiatry północno-zacho­
dnie. Temperatura w ciągu dnia około 
10 stopni.

IV  t e a f r a t ’ } '

Z Anglikami na lotnisku
po przybycia brytyjskiego Łoekheeda

Jui możemy się obecnie spodziewa# słowem wszystko zachęca do takiej po- 
ezęstych gości z Londynu. Będą mogli droży™ 
po 6 godzinach lotu lądować na Okę-1
clu. Z parasolem lub bez... Będą »^ e r y ■ Ponieważ nie wiem, kiedy się prze- 
welconted”. Będą też mogli wyjeżdżać «a(|ę takim sympatycznym Locklieedem, 
stąd o g. 1 1 -ej po spokojnem spożyciu w|ęC ęhęę przynajmniej mieć lluzję~. 
„porridge” oraz „eggs and bacon I W chodzę do samolotu. Cacko. Bombo- 
zdożą jeszcze przebrać się w smoking njprka. Dziewięć wygodnych foteli, po- 

"” “ l 1".' dlnner . Lotnj błękitną skórą. Tui krząta sięna swój tradycyjny 
ptak alumlńjowy Ichjnun . in o ,m j»« ;  .v.. zawiezie w mundurze. iste znam się na oa-
„at home”. Ich i tych Polakow, kto- zna|;ncj,> a|e wiem. że Anglik, wlęe py- 
rych będzie stać na taki jednak kosz- łam_
towny „szpas”..

Teatr W ie lk i: W  ramach X V I I  M iędzy­
narodowego- F es th a lu  M uzyki W spółcze­
snej -wystąpi zespól Baletu Polskiego.

Teatr M arodowy: ,,pop ie la ty ’ w elou ". 
Teatr Po lsk i: ..Ham let” .
Teatr M aty: „B ra t m arnotrawny".
Teatr N ow y; ..W eek-E nd"
Tea tr  L e tn i: „Pensjonat we dw orze” . 
T eatr M a lick iej: „Zakochana".
T ea tr  A teneom : „C yru lik  Sew ilsk i” .
T ea tr  Kam eralny: „E lżb ie ta  k ró lów *” . 
T eatr „8 .1.V : .Skowronek"
Tea tr  ..lin f fo” : „ A le  st© zabawił” .
Siało Q ol Pro  Qno: „S trachy  na Lachy” . 
Instytu t Redu ty: „Haneczka i duch” . 
Teatr Crleot (kaw iarn io plastyków , ul. 

K ró lew ska 13): „M ą ż  I Zona".
A li Baba (K arow a 1S): aowa rew io 

„S E ZO N IE . O T W ó K Z  S IS ! " ,  z Zimińska. 
Benitą, A. Halamą. Kleszczówną, Foggiem , 
W alterem , Sempolińskim, Ruszkowskim. 
R egro , Konarskim na czele zespołu. Dwa 
przedstaw ienia: 7.30 i 10 wlecz.

Cyris: M iędzynarodowy 
paśnlczej francuskiej o tytuł 
»k l. Pofz. o 8 30. w ierz

L M - O K a t A ^ je .  u  K iU t lA O U  
U O Z W O U J N Y C U  u l a  M L O It/ . lE Z Y  

I K I .K F O N

W kinach
A dria : „Suoz” .
Atlantic: W ielk i w a lc ".
B ałtyk i „B itw a  nad M arna".
(a s ln o : ..B iały m urzyn” .
Cap ito l: „M a ła  Miss B roadw ay".
< «los»eu m : ..W -tań 1 w a lc z !" .
C zary: „H e id i ’“ i „ A l i  Baba l  40 roz­

bó jn ików ".
K llte: „P o lo  E lize jsk ie " I „Josette” . 
Koropa: K e n tu c k y .
F ilharm onja: „Zapom niana m elod ja ". 
Ile lloa : „F lo r ja n "  i dodatki.
Hollywoods „C zterech  na posterunku" 1 

rew ja.
Im peria l: „Pan ieńsk ie szaleństwa” .
Ita lia : „A lp e jsk ie  os ły”  i dodatki, 
•furata: „Szesnastolatka”  i „Zatańczy­

m y” .
Kino parafji św. Andrzeja: „Kalif z

Bagdadu .
L o t  (Czerniakowska 191): „Buziaczek”  1 

„Bohaterow ie Syb iru ".
M ie jsk ie: „M a r ja  An łon lna".
M ajestlc: „N a g a  p raw da".
Napoleon: „G ib ra lta r” .
Nowa Toni bola: „Marco Polo" 1 „Rapso- 

d ja ” .
Palladiom: „Panny na wydaniu".
Pan: ..Trzy serca .
Pe tit  Trlanon : „Pobożne kłamstwo”  i

„S ym fon ja  m łodości".
R ia lto : „N iew idzia lna  ryw a lka ".
R a j: G dy kwitną bzy”  i dodatki.
Re\- (D łu ga  9 ): „Postrach  o p e ry "  i 

..M anewry miłosne” .
Koma i ,;0*ulB» D|n” .
Sokół: „W iez ien ie  bez k ra t" I „C notliw a  

sutanna” .
Sorrento (K rypaka 84): „Huragan” 1 

„D ja b ły  w yb rzeży ".
Sflnkii: „L is t  do matki” .
Stndid: „D w u licow y człow iek".
S ty low y : „D r. Murek” .
Św iatow id: „Id z iem y  przez ż y d e ” .
Św it:' ..Gehenna i dodatki 
Ton : „C ztery  córk i”  i  dodatki.
V lctorla : ..W łóczęgi” .
Uciecha: „P o d  golem  niebem”  I „C O P ” . 
Fotoplastlkon (ul. Marszałka Focha 2) 

wyśw ietla  codziennie od godz. 15-ej do 
f2-ej plastyczne w idoki w naturalnych 
kolorach ze Stambnłu.

Panorama (Nowy ewlat T l):  Lotnicza 
wystawa Pa ryż  1938 r. Cuda techniki lotni-

—  Jakże podróż przeszła, kapitanie? 

Nie jestem kapitanem, którym
Już dawno nie było takiej „pompy”, ,es{ capt o . S. King," ani Jego zastęp- 

jak przy powitaniu pierwszego samolo- an, radjotelegrafistą, lecz czwartym 
tu komunikacyjnego z Londynu na lot- czł0nkiem załogi, skromnym stewar- 
nlsku warszawskiem. Bo dekoracje Ha- deD)) ale chętnie służę wszelklemi In­
gami narodoweml, fotografowanie I fil formacjami, bo tamci panowie już so- 
niowanie już było, ale tym razem od- poszli. 
bvla się nawet I transmisja radjowa.~!

—  Dziękuję bardzo, więe zacznę od 
Natychmiast po powitaniach panowie Dańsk|c« specjalności. Co pan tu poda- 

z rad ja podsunęli mikrofon w ksztal-i L. pas.,i f r 0m? 
cle ręcznego granatu przed dyrektora i *
„Lotu”, mjr. Makowskiego, który do-l —  Lunch, pełny lunch, 
nośnym głosem odczytał z trzymanej1 —  Gorący?

okanrówejbaerr  ~  Częściowo. Zupę dajemy ciepłą,

... ------ Bielskiej komunikacji lotniczej. | ^ n i k a c C  o r e W  na zimno. P o W
wr^el walki «  ten sam granat przysm.lę- ^  podajemy w dowolnym czasie go-
M s . T ? , % £  S <!o Anglika sir rrancisa Sbelmerdlnc, ^  'hcrbatę, lub kawę. sery, słodycze,

SPORTOWY

który powiedział bez kartki bardzo po-, c|agta( OWOCP, 
prostu:

—  Jakże to milo móc, jak oto ja| 
dziś, wstać nie tak bardzo wcześnie j 
zrań a. popracować sobie jeszcze bite j 
dwie godziny W swojem biurze, ndać się! 
na lotnisko, wsiąść do samolotu 1 zdą­
żyć do Warszawy jeszcze na obiad. A 
przecież w Berlinie jeszcze zatrzyma­
liśmy się ładny kawał czasu, nawet o- 
bnwialiśmj się, że zbyt długo każemy 
tu drogim panom na siebie czekać. A 
jednak sapiolol dzielnie nadrobił nasz 
nadmiernie długi pobyt w Berlinie 1 
zdążyliśmy jeszcze na czas. Podróż nile 
Ilśmy doskonałą, przyjemną i wygodną,

—  A n g ie lsk a  m aszyn a ?

—  Nie. Amerykańska.
—  Jaka szybkość?
—  290 kim. na godzinę.
—  Na jakiej wysokości lataliście.
—  800 mtr.
—  Kto jechał?
—  Siedmiu pasażerów z Londynu, a 

jeden *  Berlina.
—  Podróż przyjemna?
—  Oh, very, very -

Avlaticus.

Moda Eestiualu muzyk! współczesnej
Rozmowa ze znakomitym kompozytorem „Młodej Belgii”

t y d z ie ń
P IE R W S Z Y

„P O P IE L A T E G O W E LO N U ”
N ow a komedja M arji Pawlil;ow:<kiej-Ja- 

jnorzewskiej „P o p ie la ty  w elon” , w  Tea ­
trze Narodow ym  zyskała odrazu na do­
tychczasowych przedstawieniach w  ciągu 
tygodnia w yb itn y  sukces zarówno dzięki 
wdziękowi i dowcipow i tekstu, ja k  i kon­

ce rtow ej grze aktorów, ca  czele z  M arja 
Gorczyńską, którą publiczność po 2-letnlej 
nieobecności na scenie W ita owacyjnie, oraz 
PP. Dulębianki, K a jzerów ny, W asiutyń- 
sk lej, Śliw ińskiego, C ieciersk iego i in- 
nych, —  w  reżyserji A l. Zelwerowicza.
<0 P R Z E D S T A W IE Ń  „W E E K  -  K N D C ”

Grana z olbrzym lem  powodzeniem arcy- 
wesoła komedja „W eek -E n d ”  ukazała się
ostatnio po raz 40-ty na scenie Teatru  No- . . .  , , .__T ____
wego, zapełniając codziennie w idow nię t e - . swe dzieło na. znanej bajce Larontal-

Powszechnie uznano za największy 
rewelację obecnego Międzynarodowego 
Festivalu Muzyki Współczesnej mło­
dego kompozytora belgijskiego p. An­
dre Sonrls, kapelmistrza słynnej bruk­
selskiej orkiestry L  N . R. („Institut 
National de Radiophonie"). Wzbudził 
on zachwyt publiczności i prasy swym  
niepospolicie oryginalnym kwintetem 
na instrumenty dętę (flet, obój, klar­
net, waltomia, fagot) p. t. „Rengal- 
nes“ („Oklepanki” ), będącym pyszną 
satyrą muzyczną na rozmaite banały. 
Ta perełka humoru muzycznego zdo­
była rekordowy aplauz, bo była okla­
skiwana po każdym poszczególnym 
odcinku, zwłaszcza, po zatytułowa­
nym „Arja ‘‘ (pumflet muzyczny na 
sentymentalizm w  muzyco niemiec­
kiej).

Wnet po koncercie odwiedzamy p. 
Souris, winszując sukcesu. Przyznaje:

—  Rzeczywiście tak gorąco nie 
przyjmowano mnie na żadnym z do­
tychczasowych festivalów. Cieszę się, 
że stało się to jednak również udzia­
łem mego rodaka Poota, którego „Le­
gendo epique“ dyrygowałem na kon­
cercie inauguracyjnym z udziałem pia 
nisty Blochmana. Pozatem dyryguję 
jeszcze lAttlzo interesującym utworem 
p. t. wLe SLWetier et le financler". 
Autor —  młody a wielce utalentowa­
ny nasz kompozytor Brenta —  osnuł

SCO teatru, oklaskującą z e s p ó ł  wykonawczy, 
ha czele z Ćwiklińską, świecącą nowy, w ie l­
ki trium f aktorski, oraz Lubieńską, Św ier­
czew ski, Gryf-O lszewsbą, W ierzejską, R ó ­
życkim, W esołowskim , Łuszczewskim  i 
Korowskim . -  w  św ietnej reżyserji K a ro ­
la Borowskiego.
„P E N S J O N A T  W E  D W O R ZE”  W  T E A ­

T R Z E  L E T N IM
W eszła na a fisz Teatru  Letn iego na j­

nowsza kom edja św ietnego pisarza Stefa­
na K iedrzyńsklego p. t. „Pensjonat w e 
dw orze". Najnowsza kom edja K iedrzyń - 
skiego ukazała się w  reżyserji K aro la  Bo­
rowskiego, w  dekoracjach St. Jarockiego, 
w  św ietnej obsadzie z ZaliI teką., Gelłówną, 
Olą Leszczyńską. Macherską, Nlczowską, 
Rotterów^. Orwidem  (gościnn ie ). H ny- 
dzińskim, Żabczyńskim, Zajdowskim  i in. 
P R Z E D S T A W IE N IA  D L A  M ŁO D ZIE ŻY  
„ŚW IE R SZC ZA  ZA K O M IN E M ”  W  T E A ­

TR Z E  L E T N IM
Teatr Letn i, poczynając od frody , 19-go 

b. m. inauguruje szereg abonamentowych 
przedstawień szkolnych dla m łodzieży 
,,świerszczem za kom inem " Dickensa, w  
obsadzie: Sławińska. N iw ińska, Frenkiel, 
W oskowslti. Bukojemska. Kempa. Kawiń- 
*ka, Grellchowska, Norsk i, M agierówna —  
w  reżyserji M. W yrzykow sk iego , w  deko­
racjach st. Jarockiego, muzyka R ogow ­
skiego.

Pocnątek przedstaw ień o sodz. 4-oj pop. 
w  każdą środę.

Ogłoszenia drobne
Froterowanie, SS£-ft Z
per&cja posadzek, myci* okiea.

Sprzątanie biur, £ 3 £
szczenie tapet i sufitów, odlurzanie 
aparatami eliktrtczuemi orM stała kh
konserwacja. J. Cegłfljkl aL Browar 
w  84, telef. 0 28 03. 10

ne‘a. Razem więc, jak pan widzi, ma 
la Belgja dała aż trzy przejawy swej 
nowej sztuki muzycznej, gdy inne,

znacznie większe kraje dały mniej, 
nietylko stosunkowo, ale nawet ilo­
ściowo, np. Francja —  tylko dwa, 
Włochy —  tylko jeden.

—  Czy rzeczywiście muzyka tak 
kwitnie obecnie w  Belgjl?

—  O, tali, choć nawet właśclwio nie 
od dziś. Mamy w  B«lgjt aż siedem 
konserwa torjów muzycznych, a w  sa­
mej Brukseli trzy wielkie orkiestry 
symfoniczne. N a  koncertach frekwen­
cja ogromna...

Pomyślałem sobie: „U  nas inaczej, 
inaczej, inaczej..."

—  A  czy dużo jest jeszcze takich 
młodych talentów kompozytorskich, 
jak ci, których tu poznaliśmy?

—  Owszem, sporo. Przodują po za 
zaprezentowanymi tu jeszcze zwłasz­
cza: Absll, Quinet I Chevreullle. Two­
rzymy razem t. zw. „szkołę belgij­
ską", opartą o nowoczesne pojęcia i 
poglądy.

—  A  co pan sądzi o muzyce pol­
skiej?

—  Myślę, że musi mleć ogromne za­
soby talentów, sądząc choćby z tych 
których wysłuchaliśmy na festivalu. 
Było tam moc nader cennych utwo­
rów.

—  Słowem, uważa pan festlval war 
szawskt za udały?

—  Bez komplementów muszę przy­
znać, że jestem nim zachwycony. Ja­
ko bardzo częsty bywalec festivalowy, 
stwierdzam kategorycznie, że tak 
świetnie zorganizowanego jeszcze ani 
razu nie widziałem .. skl.

O MISTRZOSTWO W . BRYTANJI 
W  PIŁCE NOŻNEJ

Dotychczasowy stan mistrzostw W iel­
kiej Brytanji w piłce nożnej przedsta­
wia się następująco: prowadzenie obję­
ła Anglja, mając 2 zwycięstwa, 1 po­
rażkę i stosunek bramek 11:5 przed 
Szkocją —  2 zwycięstwa, 1 porażka, 
st bramek 6:4, Walją —  2 zwycięstwa, 
1 porażka, st. bramek 9:0, oraz Irlan- 
dją 0 zwycięstw, 3 porażki.

PRZYGOTOWANIA DO OLIMPJADY 
W  HELSINKACH  

Prace nad odpowiedniem przygotowa­
niem Igrzysk Olimpijskich w stolicy 
Finlaudji postępują ciągle naprzód.

Ostatnio Komitet Organizacyjny w 
Helsinkach postanowił zaprosić na czer 
wiec członków Międzynarodowego Ko­
mitetu Olimpijskiego, by osobiście zor- 
jentowali się w stanie przygotowań, o- 
raz wydali swoją opinję w tej sprawie. 

ZMIANA TERMINU  
REGAT WIOŚLARSKICH  

Międzyuczelniane regaty wioślarskie, 
które staraniem A.Z.S.-u warszawskie­
go miały się odbyć 20 maja w stolicy, 
zostały przez organizatorów przeniesio­
ne na dzień 4 czerwca ze względu na 
ogólnoakademicką pielgrzymkę do Czę­
stochowy, przypadającą w poprzednio 
ustalonym terminie.

W YPADEK SPORTOWCA  
Znany ongiś na ringach • warszaw­

skich bokser Jerzy Bandrowski, wal­
czący pod pseudonimem „Murga”, u- 
egl ostatnio wypadkowi przy pracy w 

fabryce.
Bandrowski, który od pewnego czasu 

odsunął się od czynnego życia spor­
towego, obecnie będzie musiał zupełnie 
się z niego wycofać.
SZERMIERZE POLSCY W  BUDAPESZ­

CIE
Podczas rozgrywających się obecnie 

w Budapeszcie zawodów szermierczych 
pułiar Goemboesza. szermierze pol­

scy odnieśli duży sukces w szabli 
Mianowicie w półfinałach szermierze 

nasi -wyeliminowali olimpijczyka Raje- 
sunyi i mistrza Europy Gorericha. W  
ostatecznej klasyfikacji mjr. Segda za­
jął 5 -te, a mjr. Dobrowolski 9 miej­
sce na przeszło 30 startujących szer­
mierzy. Szablę wygrał ostatecznie W ę­
gier Marzlay przed swym rodakiem 
Kcvacs'em.

WIEŚCI Z DUBLINA  
Poisktt reprezentacja bokserska na 

mistrzostwa Europy w Dublinie rozpo­
częta już w stolicy Irlandji energi­
czne treningi. Podróż morską znieśli 
zawodnicy niezbyt pomyślnie, rw ła «-  
cza bardzo we znaki dała im się prze­
prawa przez morze Irlandzkie. Obec­
nie jednak wszyscy zapomnieli już o 
trudach podróży i żyją myślą o czeka­
jących ich spotkaniach.

Trudności z utrzymaniem limitu wa­
gi mają tylko Kowalski i Kolczyński, 
ale nie zachodzi obawa o trudność 
zrzucenia niepotrzebnych dekagramów 
nadwagi.

Losowanie poszczególnych spotkań od 
było się wczoraj.

Rcr«f/o

O B W I E S Z C Z E N I E
Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na pod­

stawie art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszym, że nie­
ruchomość w  Łodzi, oznaczona hip. NN . 2587 i 2588 rep, hip. N. 936, 
należąca do EDYTY-ANNY ^LACKEROW EJ i H ELENY - GIZELI 
NEUMAN, obciążona wraz ze znajdującemi się na niej maszynami 
i urządzenia fabrycznemi pożyczkami Towarzystwa w sumach nomi­
nalnych Zl. 286.200,—  i Zł. 83.215,—  z kaucją Zł. 28.620,— , z powodu 
niezapłacenia rat od udzielonych pożyczek, wystawiona jest na sprze­
daż w drodze przetargu publicznego (licytacji), który odbędzie się w 
drugim terminie w dniu 17 maja 1939 r., o godzinie 11-ej przed po­
łudniem, w Kancelarji Hipotecznej przy Sądzie Okręgowym w Łodzi 
przed Natarjuszem Radzisławem Wodzińskim, lub przed zastępują­
cym tegoż.

Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona Jest na Zł. 73.883,—  
i złożona być winna w gotowiznę lub też w listach zastawnych To­
warzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego w  cenie nominalnej, 
z kuponami bieżącemi.

Z powodu niedoszłego do skutku pierwszego przetargu, powtórny 
rozpocznie się od sumy nieumorzonej reszty pożyczek Towarzystwa, 
t  j. od sumy łącznej Zł. 174.813,83 z dodaniem do niej narosłych za­
ległości, kosztów i kar i z obowiązkiem spełnienia warunków sprze­
daży, podanych w zbiorze objaśnień i warunków, złożonym do księgi 
wieczystej.

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży, złożony do księgi wie­
czystej, przejrzany być może w Hipotece i w  biurze Zarządu w War­
szawie,, uU Jasna L  427.

ŚRODA, 19 kw ietn ia 
W A R S Z A W A  I  (R a s iy a )

6.30 P ieśń „K ie d y  ranne w sta j*  z o r * * " . 
6.35 Gimnastyka. 6,60 Muzyka (p ły ty ). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (p ły ty ). 
8.00 Audycja  dla szkól. 11.00 Audycja  dla 
szkół. 11.25 Piosenki. 11.57 Sygnał czasu 1 
hejnał z Krakow a. 12.03 Audycja  połu­
dniowa. 15.00 „N asz  konrert” : „W iosn a  
s i«  budzi”  —  a u d y iija . d la dzieci. 15.30. 
Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik popołu­
dn iowy. 16.08 W iadom ości gospodarcze. 
16.20 Dom 1 szkoła. 16.35 Recita l sk rzyp­
cowy. 17.00 W a lk i o W ilno —  odczyt. 17.15 
„ W  20-leeie w yzw olen ia  W ilna ”  —  kon­
cert wokalny. 1.8.00 Audycja  dla wsi. 18.80 
„N as z  ję zy k ” . 18:40 „D yskn tn jm y” : 
..W szechstronny rozw ó j, czy ścisła specja­
lizac ja?” . 19,00 Koncert rozryw kow y. S0.35 
Audycje in form acyjne. 21.00 Koncert cho­
pinowski. 2L30 „Szab la  i dzw ony”  —  słu­
chowisko oryginalne. 22.10 Muzyka kame­
ralna (p ły ty ). 22.55 P rzeg ląd  prany. 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika w ieczorne­
go. 23.05 W iadom ości % Po lsk i.

URODA. 19 kw ietn ia
17.00 W a lk i o W iln o  —  odczyt.
17.15 „ W  20-lecie w yzw olen ia  W ilna ”  
18.40 „W szechstronny rozw ój, czy

ścisła specja lizac ja?”  —  dyskusję 
zagai d ja log  w  opracowaniu J. K u  
nickiej.

21.00 Koncert chopinowski —  H a li­
na Sembrat.

31.30 „S zab la  t d zw on y " —  słucho­
wisko.

22.10 Koncert kam eralny (p ły ty ).

W A R S Z A W A  I I  (M okotów )
14.00 Zespół Paw ła  Rynasa. 15.00 K o n ­

cert popularny (p ły ty ).  16.05 Polska mu­
zyka kameralna. 16.40 W iadom ości sporto­
we. 16.45 Pare in form acyj. 16.50 K ącik  so­
listów . 17.10 Pogadanka aktualna. 17.30. 
Pogadanka społeczna. 17.25 życ ie  kultu­
ralne stolicy. 17.40 M uzyka taneczna (p ły ­
ty ) .  21.05 Muzyka z  p łyt. 21.10 „R e w o ­
lucjonista w poezji”  —  Lantream oat. 21.25 
Koncert solistów. 22.15 M ozyka  taneczna.
23.00 Muzyka francuska (p iy t y ) .

K R Ó T K O F A L Ó W K I
84.00 Zapowiedź stacji. 0,05 „N a  sw o j­

ską nutę”  —  koncert. 0,S0 „W eso łe  p io­
senki” . 1.00 „ W  20-lecle w yzw olen ia  W il­
na" —  koncert w okalny. 2.00 „O  'wycho­
wanie narodowe m łodzieży polskiej zagra­
nicą”  —  pogadanka. 2.10 Orkiestra .deta.

C Z W A R T E K , 20 kw ietn ia
“W A R S Z A W A  I  (Raszyn )

6.80 P ieśń  „K ie d y  ranne w stają  zorze” . 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (p ły ty ). 7.00 
Dztennik porenny. 7.15 Muzyka (p ły ty ).
8.00 Audycja  dla szkól. 11,25 P ły ty . 11,57. 
Sygnał czasu i hejnał z Krakow a. 12.03. 
Audycja  południowa. 13.00 Przerw a. 15,00. 
Rozm owę technika z m łodzieżą przeprowa­
dzi W acław  Frenk iel. 15.15 K ło ijo ty  I ra­
dy. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzien­
nik popołudniowy. 16.08 W iadom ości spor­
towe. 16.20 Nasza w ieś przed i po koma­
sacji —  odczyt d la m łodzieży. 16.40 Reci­
tal organowy. 17.20 N ied źw iedzie  wracają 
do naszej kniei —  pogadanka. 17.30 K o n ­
cert popularny. 18.00 Audycja  d la  m ło­
dzieży w ie jsk ie j. 18.30 Muzyka fińska (p ły ­
t y ) .  19,00 „B u du jm y silne lotn ictw o! . 
19.20 „A gn ieszka  wypuszcza skowronka i  
mieszka”  —  popularny koncert rozryw ko­
w y. 20.20 Muzyka taneczna. 30.35 Audycje 
inform acyjne. 21.00 Koncert. 21.30 „P och o ­
dnie w ieków ”  „L u d w ik  X IV ” . 22.00 „ F o l ­
k lor rółnych  narodów” . 22.45 Muzyka (p ły ­
ty ) .  22.55 Przeg ląd  prasy. 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika w ieczornego. 33.05. 
Współczesna polska pleśń chóralna.

C Z W A R T E K , S0 kw ietnia
18.40 Recital organow y Chwedczuka.
19.20 „A gn ieszka  wypuszcza sko­

wronka z  mieszka”  —  koncert.
31.30 „Pochodn ie w iek ó w ": „ L u ­

dw ik X IV "  —  Jan Lorentow lcz.
23,05 W spółczesna polska pieśń chó­

ralna.

PIERWSZE OGŁOSZENIE 
ZARZĄD TOWARZYSTWA GÓRNICZO- 
PRZEMYSŁOWEGO „ S A T U R N ” 

SPÓł.KA AKCYJNA, 
ma zaszczyt zaprosić pp. Akcjonarju- 
szów na XXXlX-te Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie, mające się odbyć 
w dniu 20 maja 1939 r. o godz. 10-ej 
w Biurze Głównem Towarzystwa w 
mieście Czeladzi na kopalni „Saturn”. 

Porządek obrad:
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie spra 

wozdania, bilansu oraz rachnnku zy­
sków i strat za rok 1938.

2) Powzięcie uchwały o podziale zy­
sków i ewentualnem zadysponowaniu 
funduszem rezerwowym.

3) Udzielenie władzom Spółki pokwi­
towania z wykonania prze* nic obo­
wiązków.

41 Wybory do Rady Nadzorczej.
5) W ybór' Komisji Rewizyjnej.
6> Określenie wynagrodzenia Rady 

Nadzorczej i Komisji Rewizyjnej.
7) Upoważnienie Zarządu do sprze­

daży nieruchomości cegielni w Rogożu! 
kn.

8) W o łn e  w n iosk i.

Dla uzyskania prawa uczestnictwa i 
głosu w Walnem Zgromadzeniu pp. 
Akcjonarjusze obowiązani są. w myśl 
arl. 399 Kodeksu Handlowego przedsta­
wić Za rządowi przynajmniej na tydzień 
przed terminem Walnego Zgromadze­
nia swoje ak':je na okaziciela lub za­
świadczenie na dowód złożenia nkcyj 
u notarjusza albo w instytucji kredy­
towej krajowej, lub w Dresdner Ban­
ku w Berlinie- i jtgo oddziałach.

Właściciele akcyj imiennych mają 
prawo uczestniczenia w Wnlneui Zgro­
madzeniu, jeżeli są zapisani do księgi 
akcyjnej przynajmniej na tydzień przed 
odbyciem Walnego Zgromadzenia.

Akcjonarjusze, życzący sobie umiesz­
czenia dodatkowych spraw w porząd 
ku obrad, winni zgłosić swój wniosek 
na piśmie nic później, jak na 14 dni 
przed terminem Zgromadzenia.

Jeżeli Walne Zgromadzenie w dniu 
tym nic otlpowie warunkom § 12 sta­
tutu, to powtórne Zgromadzenie bę- 
dziu wyznaczone stosownie do przepi­
sów, zawartych w  lymie § 12-tym.

IM

W A R S Z A W A  «  (M okotów )
14.00 Zespól Stefana Bachonia. 15.00. 

Saint-Saens i Mussorgskl —  koncert popu­
larny (p ły ty ). 16 05 Jan Brahm s: T r io  E »- 
dnr op. 40 na fortepian, skrzypce I a l­
tówkę. 16.40 W iadom ości sportowe. 16.43. 
Pa rę  in form acyj. 16.50. K aelk  solistów.
17.10 K lasycyzm  -w architekturze stolicy— 
fe ljeton . 17.25 życ ie  kulturalne stolicy. 
17.40 Muzyka taneczna (p ty ty ). SI .05 Mu­
zyka (p ły ty ). 21.10 Charakter knltnry 
współczesnej. 21.30 R ecita l forte- łanowy. 
22.00 M ozyka lekka t taneczna. 33.00 M u­
zyka taneczna (p ły ty ).

K R Ó T K O F A L Ó W K I
24.00 Zapowiedź rtacji. 0.05 Duet hftrmo- 

nistów. 0.45 Dzienn:k w  języku  polskim  i 
angielskim . 1.00 Pogadanka akt m ina . 1.05 
Koncert Dawnej Muzylci Po lsk ie j. 2,00 P o ­
gadanka aktualna w języku  onglelsklm .
3.10 Gra zespół Feliksa Kowalczyka.

L H K
B U D U JE  

POTĘOK 
A O R 8 K A  

P O L S K I

II. OGŁOSZENIE.
Zarząd Towarzystwa „lElektrycs* 

no6ć'‘, Spółka Akcyjna, zgodnie z art. 
436 Kod. Handl. komunikuje, że Nad­
zwyczajne Walne Zgromadzenie A kej*  
narjuszów Spółki z dnia 4. kwietnia 
1939 r. uchwaliło
PODW YŻSZYĆ K A P IT A Ł  ZA K ŁA D O ­

W Y  SPÓŁKI 
o sumę zł. 1 .000.000,—  przez wypu­
szczenie 10.000 akcyj I I I  emisji na oka 
ziciela po zł. 100,—  nominalnej w ar­
tości każda. Cena emisyjna akcji 331 
emisji wynosi zł. 100.—  za akcje- 
Akcje III  emisji będą uczestniczyły w  
dywidendzie, jaką Spółka wydzieli za 
okres 1338-39.

Akcjonarjuszom przysługuje praw# 
poboru w  stosunku 1  akcji H I emU 
sjl na każde posiadane 4 akcje Zło­
towa poprzednich emisyj.

Akcjonarjusze mogą wykonywać pra 
wo poboru akcji III emisji w  termi­
nie od dnia 12 kwietnia 1939 r. do 
dnia 25 maja 1939 r., wnosząc do 
Biura Zarządu Spółki, mieszczącego 
się przy ul. Czackiego 6 w  W arsza­
wie po zł. 100,—  za każdą subskry­
bowany akcję.

« 4



Str. 6. ,D'Z IE  N N IK N A R O D O W r

Tradycyjna uroczystość
u Podoficerów Rezerwy 

w Piotrkowie
Podoficerowie rezerwy naj te­

renie Piotrkowa 1 Ziemi Piotrko 
wskiej, dzięki nowemu Zarządo­
wi z p. Januszem Kuczborskim 
jako prezesem na czele, w yka ­
zują coraz mocniejsze zespole­
nie swoich szeregów. Zebrania 
organizacyjne i towarzyskie cie­
szą się coraz większą irekwen - 
cją i cechuje je głęboko zadzieę- 
żgnięta nić koleżeństwa.

W  ubiegłą niedzielę w  lokalu 
własnym przy ul. Słowackiego 
Nr. 26 odbyła się uroczystość 
„Święconego". Poza licznie przy 
byłymi członkami Zw. zaszczyci 
li ich swą obecnością ks. Woj­
ciechowski, który dokonał cere­
monii poświęcenia stołu z p o ­
trawami, oraz pp.: Prezes Zrwią 
zku Legionistów L. W róblew ­
ski, komendant Federacji por 
E. Karliński i inni.

W  serdecznych słowach powi­
tał goić i i kol egów pr ezes Ja 
nusz Kuczboriski, wygłaszając 
następnie przemówienie które 
cechowała nuta wysoce patrio­
tyczna.

Z kolei przemawiali pp.: Pre­
zes Wróblewski, komendant Kar 
liński, sekretarz Związku Bor-

Blisko 100 sezonowców 
zatrudnił Zarząd Dro­

gowy.
W  związku z  ustahilizowa • 

niem się pogody Powiatowy Za­
rząd Drogowy w Piotrkowie 
przystąpił do robót przygotowa­
wczych około naprawy dróg w

kowski, komendant GoKszek i 
inni.

Wśród serdecznej atmosfery, 
przeplatanej śpiewami pieśni pa 
triotycznych i piosenek żołnier­
skich, spędzono kilka miłych 
chwil, które u wszystkich ucze­
stników pozostawiły jak najlep­
sze wspomnienie.

Z kroniki żałobnej
W  Piotrkowie zmarł po dłuż 

szej chorobie ś. p. Antoni Ka - 
bycz, komisarz Urzędu Akcyz i 
Monopolów.

S. p. Zmarły dla swych zalet 
charakteru cieszył się ogólną 
sympatią, wśród kolegów biuro­
wych, jak również darzyło Go 
szczerym zaufaniem i uznaniem 
całe społezeństwo.

P. Prezes Pr. Brauliński za - 
miast kwiatów, na trumnę ś, p. 
Kabycza złożył na F.OJŃT. 20.—  
złotych.

N a j e m  s k l e p ó w  p o  

3 1 .1 1 1 .1 9 3 9  r .

W  niektórych dziennikach u- 
kazały się notatki o rzekomym 
zaniepokojeniu wśród kupców w 
związku z wygaśnięciem dekre­
tu o odroczeniu eksmisyj z więk 
szych lokali handlowych ( I— III 
kategorii) i przemysłowych (I—  
VI kategorii). Lokale te —  jak 
wiadomo —  przestały podlegać 
ochronie lokatorów, wobec cze-

powiecie piotrkowskim. N a  ra* 2° dekret z dnia 29 września r. 
zie przeprowadzana jest w  po -! 1936 wprowadził na okrejs przej 
szczególnych punktach powiatu ściowy możność udzielania przez

za najwłaściwszy sposób uregu­
lowania i stabilizacji wzajem ­
nych stosunków.

Bywają jednak wypadki, kie­
dy spotykamy się ze zjawiskiem 
negatywnego stosunku jednej 
lub drugiej strony do zawarcia 
porozumienia.

Jeżeli idzie w  takich wypad­
kach o niechęć właściciela do - 
mu, to można stwierdzić —  
wbrew dość rozpowszechnione­
mu mniemaniu —  że źródła nie­
chęci mają z reguły inne tło, niż 
wysokość komornego.

Właściciel domu, odmawiają­
cy zawai cia kontraktu, powodu­
je się bądź brakiem zauiania do 
solidności, czy W YPŁA C A LN O ­
ŚĆ LO K ATO iiA , opartym na do 
tychczasowych stosunkach z tym 
że lokatorem, bądź ma inne is - 
totne zastrzeżenia przeciw nie - 
mu, jak np- niszczenie lokalu, 
zanieczyszczanie dziedzińców, 
hałasy i t.p. niedogodności, wy­
wołujące nieraz narzekania in - 
nych lokatorów, a nawet inge - 
rencję władz.

Natomiast uchylanie się od 
zawarcia dobrowolnej umowy ze 
strony kupca ma przeważnie od­
mienne podłoże. Tu gra rolę wie 
loletnie przyzwyczajenie do 
przepisów, które reglamentowa 
ly  czynsz za lokal na niesłycha­
nie niskim poziomie w  oderwa­
niu od warunków gospodarczych 
przepisów, które w  praktyce u- 
możliwiały korzystanie z lokalu 
nawet bez płacenia komornego, 
które wreszcie w  swoim braku 
jakiejkolwiek elastyczności u 
traciły kontakt z życiem, a zwła 
szcza z fluktuacjami ekonomicz 
nymi i z dynamiką wielkich 
miast, ośrodków handlu i prze­
mysłu.

Skoro w dążeniu do normali­
zacji stosunków prawnych w 
dziedzinie gospodarczej uporząd

N IG D Y  N IE  JEST ZAPÓŹNO myśleć o zdrowiu, tym bar* 
dzie) jeżeli cierpisz na chorobę: NEREK, PĘCH ERZA, 
W Ą T R O B Y , K A M IE N I ŻÓŁCIOW YCH, Z Ł E J  P R ZE M IA ­
N Y  M A TE R II, na bóle artretyczne czy podagryczne, wzdę­
cia brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. 
Pamiętaj, żc nigdy nie będzie za późno, o ile używać bę­
dziesz ziół moczopędnych „DIUROL" Gąseckiego, które 

zapobiegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych 
szkodliwych ala zdrowia substancji zatruwających organizm. Dziś jeszcze 
kup pudełeczko zió ł „D IU R O L" Gąseckiego, a gdy przekonasz się o dodat­
nich skutkach ich działania zalecać będziesz swym znajowym.

Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne zio ła „D IU R O L11 Gąseckiego 
(z kogutkiem) sprzedają apteki i skŁapteczne.

Kobiety - Polki!
.Wypadki dziejowe stwierdzi- ków Tryb., przystępuje do orga- 

ły, że o losach państw decydują nizowania bezpłatnych kunsów 
nie tylko siła zbrojna, nie tylko przeszkoleniowych dla kobiet, a 
walory techniczne, ale nadewszy mianowicie: 
stko postawa moralna społeczeń 
stwa.

Od postawy patriotycznej, od 
wyrobienia obywatelskiego, kar­
ności, wytrzymałości i  ofiamoś 
ci kobiet polskich od ich w iedzy1 darstwa domowego 
fachowej, uzależnione są w du- wojny

kursu ogólncHuaformacyjnego, 
kursu isanitamego, 
kursu obronyJ przeciw lotni­

czej i przeciwgazowej,
kursu przygotowania gospo - 

do potrzeb

żym istopniu sprawność całego 
aparatu administracyjnego i go­
spodarczego, świadczenia społe * 
czeństwa dla Armii, a przede - 
wszystkim MOC JPLTCHa  i  GO­
TOWOŚĆ BOJOWA CAŁEGO 
N A R D U i!

Uprawnienie nadane ustawą 
o powszechnym obowiązku woj­
skowym I N A K A Z  DNI DZI - 
SIEJ SZYCH —  powołują kobie 
ty do przeszkolenia w  oddzia­
łach PRZYSPOSOBIENIA WOJ 
SKOWEGO KO BIET i P R Z Y ­
SPOSOBIENIA do OBRONY 
KRAJU.

W( całej Polsce, na wsi, w mie 
ście czy miasteczku powstać 
winny niezwłocznie ośrodki pra 
cy kobiet dla spraw obrony Pań 
stwa.

Twórzmy żywy Ftedusz Obro 
* ny Narodowej! Na fundusz tentłuczka kamienia polnego na1 S^dY moratorium w  sprawach kowano również zagadnienie

szaber, przy czym znalazło ra- eksmisyjnych, przy czym odro-, najmu sklepów, znalazła się pe-, 0(łdaj nas2 naS2e sił
trudnienie około 100 bezrobot - czeme eksmisji mogło być udzie wna ilość osób, które uznały nor n MSZC dTobne, '
nych sezonowców z Piotrkowa. lone najdalej do 31 marca 1939 malne, dobrowolne umowy naj * j szechne ,składki.

roku. mu za zamach na prawa przed-, ,
W  praktyce moratorium sto - siębiorstw handlowych. Dla ta- . .Wolę

sowane było w  nielicznych wy- kiej osoby są coprawda ideał * j nia Mocarstwowej Pol-
padkach, gdyż wogóle rzadko' nym sposobem układania stosun sc® 1 . eJ Arm“ - 
kiedy dochodziło do procesów' ków między ludźmi —  ale tylko ‘ 5,1PTTIU w ” ' 1

Około 400 q ziemniaków 
rakoodpornych rozpro­

wadzono w Radom­
szczańskim

W  r, ub. na terenie powiatu 
radomszczańskiego wybuchła e- 
pidemia raka ziemniaczanego, 
która zajęła obszar dwóch gmin: 
Koniecpol i Garnek. W  związku 
z tym Okręgowe Towarzystwo 
Orgnizacyj i Kółek Rolniczych 
w Radomsku wszczęło zakrojo­
ną na szerszą skalę akcję rozpro 
wadzamia ziemniaków rakood­
pornych dostarczając po cenach 
rynkowych ponad 300 q dla gmi­
ny Garnek, 33 q dla gm. Koniec­
pol oraz 65 q dla wszystkich ze­
społów Przysposobienia Rolni - 
czego na terenie całego powia­
tu radomszczańskiego celem za- 
prowadzeniai tych ziemniaków 
we wszystkich gospodarstwach.

Ziemniaki rakoodporne są 
droższe od zwykłych i dlatego 
też różnicę ceny pokryje W y - 
dział Powiatowy.
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sądowych między właścicielem 
domu, a kupcem na tle braku po 
rozumienia co do wysokości ko­
mornego. Celem dekretu było 
właśnie ustabilizowanie stosun - 
ków w zakresie najmu, lokali han 
dlowych i przemysłowych (prze 
de wszystkim sklepów) i należy 
przyznać, że cel ten został osią 
gnięty.

Jednocześnie bowiem z ogło­
szeniem dekretu naczelne orga­
nizacje kupców i właściciele do 
mów wydały wspólny apel do 
swych członków, wzywający ich 
do zawierania pisemnych umów 
najmu, co organizacje te— zresz 
tą zupełnie słusznie —  uznały

|U| I A  pszczelny lipcowy praw- 
IY11V  U  dziwy bez domieszki, gwa­
rantowany 3 kg 7,20 zł., 5 kg 11 zł., 
10 kg 21 zł., 20 kg 41 zł. wraz z na­
czyniem i opłatą pocztową wyiyła za 
pobraniem właściciel największej pasie­
ki w państwie Eugeniusz Biliński i Syn 
w Zbarażu.

(ZGINĘŁA karta rejestracyjna 
wydana przez Magistrat m. P io­
nkowa na nazwisko Zygmunta 
Krzaczyńskiego, zam. w  P io tr­
kowie Tryb. przy ul. Nowej 
INr. 5.

dopóki nie idzie o kontrakt naj­
mu sklepu, przez nią prowadzo­
nego.

Po półtrzecia roku istnienia 
dekretu, o jakim mowa na wstę 
pie, pozostały wśród kupców, 
jak i wśród właścicieli domów 
jednostki —  niedobitki, które 
nie chciały lub nie potrafiały 
zrozumieć zmiany, jaka zaszła, i 
odpowiednio do niej ułożyć 
swych stosunków.

Można wyrazić przypuszczę - 
nie, że jednak te niedobitki na­
reszcie dostosują się do biegu 
życia i zamiast deliberować nad 
wprowadzeniem dalszych ustaw 
wyjątkowych, pójdą na jedynie
racjonalne rozwiązanie swych . 
zapóźnionych stosunków —  za- ^  w& snych Organizacji P, 
warcie dobrowolnych umów naj- oraz w zespołach podpi- 
mu. 1 saaiych stowarzyszeń współdzia- 
_________________________________ _ łających.

Organizacja Przysposobienia

Stajemy wszystkie do wyścigu 
pracy w  przededniu może wyś­
cigu krwi !

Nie powinno w nim zabraknąć 
żadnej Polki !

Rozszerzmy i ugruntujmy 
wspólnym wysiłkiem wszystkich 
kobiet polskich POWSZECHNĄ 
KOBIECA SŁUŻBĘ OJCZY2- 
N IE !

Świadczenia nasze na rzecz O'- 
brony’Państwa i Jego mocarst­
wowego stanowiska w  świecie 
muszą stać się
POWSZECHNE i NIEZW ŁOCZ 

N E  ! DO SZEREGU

Dla stworzenia wielkiej po­
mocniczej armii kobiecej otwie­
ramy zaciąg kobiet dla przyspo­
sobienia do obrony kraju, w  ze-

U N IE W A ŻN IA  się zagubiony 
dowód osobisty wydany przez 
P.K.P. na nazwisko Zofii Słowiń 
skiej.
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Wojskowego Kobiet* Koło Piotr

Pożary
—  W  dniu 8 b.m. na szkodę 

braci Antoniego i Józefa Filip - 
czaków we wsi Oprtsężów, gmi­
ny Woźniki, spaliła się stodoła, 
obora, chlewy i szopa. Straty wy 
noszą około 2800 zł. Pożar po­
wstał od uderzenia pioruna pod­
czas burzy, jaka w tym czasie 
nad tymi miejscowościami prze 
chodziła.

Ę ic b ó ji zadoułclmk Ku/iewnia 

G U M ..?

kursu samoobrony domu mie­
szkalnego.

Panie, pragnące brać udział w 
kursach proszone są o zapisywa 
nie się w  Komendzie Przysposo­
bienia Wojskowego Kobiet —  
Plac Zamkowy Nr. 3, w  godz. 
od 9 —  12, i od 17 19., codzien­
nie, prócz niedziel i świąt.

WOJSKOWE PRZYS. KO BIET 
Koło Piotrków Tryb,

Nowy Prezes Pow. Ko­
ła Hodowców Koni
Wobec rezygnacji p. Stefana 

Dembowskiego ze stanowiska 
prezesa, Powiatowe Koło Hodo­
wców koni wybrało jego następ 
cę, powołując jednomyślnie na 
prezesa p. Zygmunta Pułaskie­
go z Raciborowic,

^ziannź/i radiowy
Konkurs szkolny roz­

głośni wileńskiej
Rozgłośnia Wileńska ogłosiła 

w m-cu stycznia konkurs dla mło 
dzieży szkolnej na artykuł, 
poruszający zagadnienia związa­
ne z radiofonią. N a  konkurs ten 
nadesłano ogółem 38 prac, poru­
szających najrozmaitsze tematy, 
ak np. „W ieś a radio dawniej 1 
dziś", „Koncert Paderewskie - 
go-i, „Programy radiowe, a mło­
dzież “ i t.p. Sąd konkursowy 
przystąpił uż do pracy i w  naj - 
bliższym czasie konkurs ten zo ­
stanie rozstrzygnięty.

Kurs Przysposobienia 
Radiowego w Rudo- 

minie
W  Rudominie w  woj., wileń * 

kim zorganizowano w  marcu b. 
r. kurs przysposobienia radio­
wego, który przesłuchało 71 o '  
sób, rekrutujących się z przodo­
wników wiefskich. Program kur 
su obejmował głównie zagadnie 
nia techniczne i zaznajamiał 
przede wszystkim z odbiorni­
kiem detektorowym.

Kurs cieszył się ogromnym za­
interesowaniem słuchaczy, któ­
rzy w  szeregu pytań prosili o u- 
zupełnienie i rozszerzenie p ro ­
gramu kursu, przy czym oprócz 
wykładów wielkim zaintereso­
waniem cieszyły się również li­
czne zajęcia praktyczne.

Repertuar  kins
Kino „CZAR Y"
PRZYGODY ROBIN H O OD A

Kino „R O M A"
„POW RÓT o S W IO E “

A S"
„BIAŁY M URZYN"

Kino »»*

CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 
Prenumerata za „ D Z I E N N I K  N A R O D O W Y "  wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 ziete miesięcznie.

Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA.
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